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Uchwała torująca nrogę do dalszego wzrósł 
gospodarki narodowej i dobrobytu ludu pracującego
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WARSZAWA PAP. W niedzielę 4 stycznia br. o godz. 14 w 
Hali Mirowskiej odbyła się narada warszawskiego aktywu Fron­
tu Narodowego, organizacji społecznych oraz członków komitetów 
Frontu Narodowego wszystkich szczebli.

Na naradzie sekretarz Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego Edward Ochab wygłosił następujący referat:

Drodzy przyjaciele.
Ogłoszona dziś uchwała Rządu 

Jest decyzją wielkiej wagi. Zrozu 
mienie jej znaczenia i wyjaśnie­
nie jej sensu masom stanowi naj 
ważniejsze zadanie, jakie obecnie 
stoi przed nami.

Jaki jest właściwy cel i sens 
Uchwały Rządu?

Najważniejsze jej znaczenie po 
lega na tym, że poprzez szereg 
zarządzeń ekonomicznych godzi 
ona w kułaków i spekulantów, 
krzyżuje i łamie ich machinacje, 
przywraca zachwianą równowagę 
rynkową.

Uchwała ta Jest korzystna dla 
klasy robotniczej, dla chłopstwa 
pracującego, dla każdego człowie 
ka pracy,* wzmacnia ona bowiem 
regulującą rolę państwa w obro­
cie towarowym w  interesie mas
pracujących.

Tow. Bierut na V II Plenum KC 
PZPR analizował problem regulu 
jącej roli państwa w dziedzinie 
■wymiany towarowej między wsią 
1 miastem i podkreślił, że osłabie­
nie tej regulującej roli państwa

karni towarowymi, część zaś osia- i obowiązkowych i o nagromadzo- 
dała w kieszeniach kapitalistów ne w ręku państwa niezbędne re

kach ograniczania elementów ka­
pitalistycznych, a natomiast nara, 
żona jest na niebezpieczeństwo w 
raarunkach odradzania się i 
wzmacniania tyJn elementów.

Elementy kapitalistyczne na 
wsi mogą szczególnie uaktywniać 
się wykorzystując właśnie wszel­
kie szczeliny, powstające przez 
zakłócenia niezbędnej równowagi 
w rozwoju planowo regulowanej 
przez państwo gospodarki ogólno 
narodowej".

„Nadmierna dysproporcja w 
dziedzinie rolnictwa — mówił da­
lej tow. Bierut — pogłębiona na 
jesieni ubiegłego roku (tj. 1951) 
na skutek katastrofalnej suszy i 
zmniejszonej podaży artykułów 
rolnych, zaostrzyła trudności w 
zaopatrzeniu klasy robotniczej 
Na skutek znacznego wzrostu cen 
wolnorynkowych na artykuły roi 
ne, potęgowanego jeszcze przez 
rozwydrzoną spekulację i wrogą 
plotkę, nastąpił znaczny wzrost 
dochodów zamożniejszych chłopów 
kosztem uszczuplenia dochodów 
klasy robotniczej. Zamiast więc 

prowadzi '  „dó wzmocnienia ’ele~\tef>o, a'°V ™ słusznym i uzasad- 
mentów żywiołowości, anarchii nionym zakresie wieś, szczególnie 

* - -■1 zainteresowana w uprzemysło­
wieniu kraju, również przy­
czyniała się do akumulacji so­
cjalistycznej — zaznaczył się pro 
ces odwrotny: przepompowy­
wanie części dochodów klasy ro­
botniczej do wsi, gdzie dochody 
te głównie zasilały kułaków i za­
możniejszych średniaków, dyspo­
nujących największymi nadtoyż-

miejskich, którzy znów się ożywi 
li i  zaczęli obrastać w tłuszcz".

Z analizy danej na V II Plenum 
przez tow. Bieruta wyciągnął 
wnioski nasz Rząd ludowy, przy­
gotowując i podejmując omawia­
ną dziś uchwalę.

W oparciu o rozbudowany w 
ciągu roku 1952 system dostaw

zerwy najważniejszych produk­
tów, Rząd nasz może dziś wydać 
walny bój elementom kułacko- 
spekulacyjnym, może przeprowa­
dzić głęboką reformę całego ukła 
du cen i płac w interesie ludu 
pracującego i zgodnie z potrzeba­
mi rozwoju gospodarki narodo­
wej.

Jaki jest cel uchwały Rządu

wolnorynkowej, spekulacji, czyli 
do wzmocnienia elementów kapi­
talistycznych. Zagadnienie polega 
przede wszystkim na tym, że spój 
nia gospodarcza między klasą ro­
botniczą i chłopstwem, będąca 
podstawą spójni politycznej tych 
klas, podstawą sojuszu robotniczo 
chłopskiego — może się wzmac­
niać i rozwijać tylko w warun-

Jaki jest sens i cel ogłoszonej 
dziś uchwały Rządu o regulacji 
cen i płac.

P o  p i e r w s z e ,  dzięki Regula­
cji cen na poziomie zbliżonym do 
rynkowego, lecz nieco niższym, 
zostały usunięte szczeliny, o któ­
rych mówił na V II Plenum tow. 
Bierut, szczeliny, przez które 
wdzierał się wróg klasowy, usiłu­
jąc je poszerzyć z niemałą szko­
dą dla gospodarki narodowej. 
Dzięki słusznej regulacji cen na­
sza gospodarka narodowa zostaje 
wzmocniona, a więc zyskuje go­
spodarz kraju — lud pracujący.

P o  w t ó r e ,  spekulanci i kuła­
cy zostali celnie ugodzeni, usu­
wa się im grunt spod nóg, po­
ważnie zwężamy możliwości dal­
szych machinacji kułacko-speku- 
łanckich.

P o  t r z e c i e ,  robotnicy i pra
cownicy umysłowi nie będą pła­
cić coraz bardziej rosnącego ha­
raczu spekulantom, lecz uzysku-

U C H W A Ł A
Centralnej Rady Związków Zawodowych

ją stabilizację cen, a więc i real­
nej wartości płac oraz otrzymują 
wyrównanie zarobków w związku 
z regulacją cen.

P o  c z w a r t e ;  podział docho­
du narodowego poprzednio skrzy 
wiony na korzyść zamożnych 
warstw wsi zostaje skorygowa­
ny, dzięki czemu rośnie udział 
wsi w świadczeniach na rzecz 
gospodarki narodowej, na rzecz 
budownictwa socjalistycznego, a 
więc w interesie robotników i 
chłopów, w interesie narodu.

P o  p i ą t e ,  uchwały rządowe 
pobudzają wzrost wydajności pra 
cy robotnika i wzrost produkcji 
chłopskiej, a więc stwarzają 
grunt dla przyśpieszenia budow­
nictwa socjalistycznego w Polsce.

P o  s z ó s t e ,  regulacja cen i 
likwidacja systemu bonowego 
kładzie kres marnotrawnemu zu­
życiu chleba na wypas trzody, a 
W»vn»cześr»łe usuwa złe skutki 
systemu bonowego.

trudnienia dla ludności pracują­
cej.

Taki stan rzeczy wymaga — 
niezależnie od zniesienia systemu 
bonowego — równoczesnego wpro 
wadzenia jednolitych cen Pań­
stwowych oraz ogólnej regulacji 
układu cen, zgodnie z przemysło 
wym charakterem kraju. Jest to 
konieczne dla uporządkowania 
stosunków w handlu, poprawy 
w zaopatrzeniu ludności pracują 
cej i zapewnienia dalszego szyb 
kiego rozwoju gospodarczego kra 
ju“.

„Jednocześnie, w imię intere­
sów klasy robotniczej i w tro­
sce o jej stopę życiową, niezbęd­
ne jest przeprowadzenie, łącznie 
z regulacją .cen, ogólnej odpo­
wiedniej podwyżki płac, emery­
tur, zasiłków rodzinnych i sty­
pendiów tak, aby przy stałym 
wzroście wydajności pracy, stopa 
życiowa klasy robotniczej ulega 
ła stałej poprawie“ .

Realizacja uchwały Rządu nie­
wątpliwie ułatwi nam przezwy­
ciężenie przeżywanych przez kraj 
trudności w zaopatrzeniu

Przeciw marnotrawstwu

Uniemożliwimy spekulantom 
żerowanie na różnicach cen

WARSZAWA PAP. Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
stwierdza, że uchwala Rady Mi­
nistrów z dnia 3 stycznia 1953 r. 
W sprawie zniesienia bonowego 
zaopatrzenia, regulacji cen, ogól­
nej podwyżki płac i zniesienia 
ograniczeń w handlu nadwyżka­
mi produktów rolniczych stano­
wi doniosłą reformę gospodarczą 
leżącą w interesie rozwoju gospo 
darki narodowej i stwarza mocny 
grunt dla podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących Eol­
ski.

CRZZ stwierdza, że realizacja 
tej uchwały znosi ograniczenia 
i dolegliwości wynikające z sy­
stemu bonowego i wprowadza na 
bazie nowych jednolitych cen 
państwowych równowagę cen 
gwarantującą normalne zaopa­
trzenie ludności pracującej miast.

Uchwała wyrównuje drogą o- 
gólnej podwyżki płac zarobki ro­
botnicze odpowiednio do wzro­
stu wydatków, czyni to w sposób 
słuszny i sprawiedliwy, uwzględ 
niając sytuację poszczególnych 
kategorii robotników i pracowni 
kow.

Uchwala Jest ciosem wymlerzo 
nym W spekulantów miejskich 1
wiejskich, ogranicza ich pasożyt­
nicze zyski, wprowadza bardziej 
sprawiedliwy podział dochodu
narodowego.

Uchwala zwiększy zaintereso­
wanie chłopów w podnoszeniu 
produkcji roślinnej i hodowlanej 
we wspólnym mteresię robotni­
ków i chłopów i umocni spójnię 
gospodarczą między miastem a 
wsią.

W oparciu o stałość cen wszyst 
kich towarów uchwała stwarza 
warunki stabilizacji piać real­
ni eh oraz stopniowego powięk­
szania dochodów klasy robotni­
czej przez systematyczny wzrost 
wydajności pracy.

Uchwala ¡est wyrazem głębo­
kiej troski władzy ludowej 0 wa 
runki życia mas pracujących,

wyrazem -Walki o pokonywanie 
przeszkód i trudności stawianych 
przez elementy kapitalistyczne 
na drodze naszego socjalistyczne­
go budownictwa.

CRZZ wzywa wszystkich człon 
ków związków zawodowych i ca 
łą klasę robotniczą

do zdecydowanego poparcia u- 
chwaly Rządu

do zaostrzenia czujności wobec 
wrogów ludu

do wzmożenia walki o socjali 
styczną dyscyplinę pracy, o sta­
ły wzrost wydajności pracy i co­
dzienne wykonywanie planów 
produkcyjnych w czwartym roku 
Planu 6-Ietniego.

Pod przewodem naszego wodza 
i nauczyciela Bolesława Bieruta 
masy pracujące będą nieugięcie 
walczyć o urzeczywistnienie wie! 
kiego Programu Frontu Narodo­
wego — programu pokoju i so­
cjalizmu.

W uchwale Rządu z dnia 3 bm. 
czytamy m. in.:

„Spekulanci wykupywali w 
sklepach państwowych artykuły 
powszechnego użytku w  celach 
dalszej sprzedaży, co — rzecz 
jasna — utrudniało zaopatrzenie 
w te artykuły ludności pracują­
cej. Stwarzało to groźbę znaczne­
go obniżenia poziomu życiowego 
mas pracujących.

W celu zabezpieczenia intere­
sów ludności pracującej Rząd 
wprowadził system bonowy w 
sprzedaży mięsa, tłuszczów, cu­
kru i mydła. Przejściowe wpro­
wadzenie systemu bonowego oka 
zało ąię słuszne, ponieważ dało 
możność zaopatrzenia ludności 
pracującej w podstawowe artyku 
ły spożywcze.

System bonowy, oddając usłu­
gi w pierwszym okresie jako 
tymczasowy środek zaradczy, ma 
jednak coraz ostrzej i dotkliwiej 
zarysowujące się cschy ujemne. 
Nie potrafi on zabezpieczyć kla­
sy robotniczej przed zmniejsze­
niem jej siły nabywczej na sku­
tek wzrostu cen rynkowych na 
artykuły nie objęte bonami i nie 
daje perspektywy trwałej i sy­
stematycznej poprawy jej sytu­
acji materialnej. System bono­
wy ogranicza swobodne nabywa 
nie towarów przez pracowników

i tym samym zmniejsza bodźce

Wypłata jetłurazewep wolnego od podatku 
dodatku wyrównawczego dla pracowników

pobierających wynagrodzenie z  dołu
Jednolity dodatek wyrównaw­

czy, o którym mowa w pkt. 5 
cz. II uchwały Rady Ministrów 
z dnia 3. I. 53 r., winien być wy 
płacony wszystkim pracownikom 
pobierającym wynagrodzenie z 
dołu, wszystkich przedsiębiorstw 
uspołecznionych, jak najszybciej 
poczynając od dnia 5. I. 53 r.

W związku z tym we wszyst­
kich przedsiębiorstwach, w któ­
rych znana jest kwota zarobków 
netto za miesiąc grudzień ub. ro 
ku, dyrektorzy przedsiębiorstw 
zlecą niezwłoczną wypłatę tego 
dodatku.

ekonomiczne wzrostu wydajności 
pracy, przez co hamuje wzrost 
produkcji przemysłowej i wzrost 
poziomu życiowego ludności pra 
cującej. System bonowy powodu 
je marnotrawstwo i przerosty 
biurokratyczne, sprzyja naduży­
ciom w handlu oraz zwiększa 
koszty obrotu.

Samo jednak zniesienie syste­
mu bonowego nie wystarcza do 
wyrugowania spekulacji, do upo­
rządkowania obrotu towarowego 
między wsią i miąstem, do po­
lepszenia w sposób trwały zaopa 
trzenia ludności pracującej. Ko­
nieczna staje się w obecnych wa­
runkach bardziej szeroka i 
wszechstronna reforma obrotu to­
warowego na podstawie nowego 
poziomu cen i nowego zmienione 
go stosunku między cenami to­
warów przemysłowych i rolnych. 
Koniecznym jest utrącenie speku 
łan tom i przekupniom możliwości 
żerowania na różnicach cen, na 
dwóch ich różnych poziomach 
państwowym i wolnorynkowym.

Pobierając na wolnym rynku 
wysokie ceny za artykuły spo­
żywcze, elementy kułacko-spe- 
kulacyjne wykupują równocześ­
nie w handlu uspołecznionym to 
wary, których ceny nie były zmie 
niane od szeregu lat, odgradzają 
tym samym ludność pracującą 
od tych towarów i działając na 
szkodę sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, przechwytują część do­
chodów klasy robotniczej.

Szczególnie jaskrawo występu­
je niewłaściwość obecnego ukła­
du cen chleba i artykułów mącz 
nych. Niewspółmiernie niska, w 
stosunku do cen innych^ towa­
rów. np. do ceny mięsa i tłusz­
czów na wolnym rynku, cena 
chleba powoduje masowy wykup 

, , . . . , chleba na wypasanie trzody chleW innych przedsiębiorstwach cmena ̂  jego mar
należy w jak najkrótszym czas -inotrawstwo. W tych warunkach 
ustalić wysokość wynagrodzenia t ciąg,eg0 i poważnego wzro 
netto za miesiąc grudzień i do-,1“ 1“ '^ _ 6 *
konać wypłaty dodatku w czasie stu ilości wypiekanego pie y

powstają w niektórych ośrodkacn 
kraju zakłócenia w regularnym 
zaopatrzeniu ludności w chleb- 
Podobnie, ustalone na niskim po 
ziomie, pasażerskie taryfy kolejo 
we ułatwiają korzystanie z ko­
munikacji kolejowej handlarzom 
i spekulantom, powodują przędą 
żenie komunikacji osobowej 1 u-

Dla przykładu zatrzymam się 
nad problemem ceny i systemu 
zaopatrzenia ludriości w Chleb.

Kilka lat cena chleba żytniego 
nie ulegała zmianom i wynosiła 
1,45 zł za kg, podczas gdy w cią­
gu tych kilku lat poważnie wzro 
sły ceny zboża, nabiału, warzyw, 
okopowych itd., co w  rezultacie 
doprowadziło do dziwacznego zja 
wiska, że cena kg chleba była 
tylko niewiele wyższa, a okresa­
mi nawet niższa od ceny kg ziem 
niaków czy jednego jajka. Przy­
pomnę, że przed wojną cena kg 
chleba równała się cenie 3—4 kg 
ziemniaków lub cenie 4—5 szt. 
jaj.

Niska, ekpnomicznie nieuspra­
wiedliwiona cena chleba, spowo 
dowala jego sztuczne, nadmierne 
spożycie, które np. w r. 1952 
wzrosło ponad 30 proc. w porów­
naniu z r. 1951. Lecz co najważ­
niejsze, wzrost ten oznacza prze­
de wszystkim oburzające marno­
trawstwo w postaci zużycia chle 
ba na karmę dla nierogacizny 1

koni, gdyż np. kułakom troszczą 
cym się tylko o swTój spekulanc- 
ki zysk lepiej „kalkulowało się“ 
karmić Chlebem świnie niż prze 
znaczyć na ten cel ziemniaki czy 
śrutę.

Czy mogła władza ludowa pa­
trzeć spokojnie jak corocznie 
setki tysięcy ton chleba zostawaj^ 
ly zużyte przez pozbawionych 
skrupułów kombinatorów w spo­
sób marnotrawny, z ogromną 
szkodą dla gospodarki narodo­
wej?

Oczywiście Rząd nie mógł to­
lerować dalszego trwania takie­
go niesłychar ego stanu rzeczy, 
podobnie jak nie mógł tolero­
wać, aby spekulanci wykorzysta 
jąc zbyt'niskie, ekonomicznie nie 
usprawiedliwione ceny płótna 
czy obuwia skórzanego, natych­
miast wykupywali te towary i 
sprzedawali je potem, na czarnym 
rynku po cenach znacznie wyż­
szych ze szkodą dla państwa i 
ludności pracującej.

Likwidacja systemu bonowego 
uporządkuje stosunki rynkowe

Aby sprostać wymaganiom sy­
tuacji ekonomicznej — Rząd miał 
do wyboru właściwie tylko dwie 
alternatywy: albo wrprowadzić 
rozwinięty system kartkowy o a 
chleb i wszystkie pokrewne ar­
tykuły spożywcze, jak makarony, 
mąka, kasza oraz na większość 
wyrobów przemysłowych, albo 
też przystąpić do generalnej regu 
lacji cen na nowej bazie odpo­
wiadającej obecnej sytuacji ryn­
kowej.

Przejście do rozwiniętego syste 
mu kartkowego musiałoby poważ 
nie pogłębić złe skutki gospodar­
cze tego systemu, który niesie 
za sobą wielkie, bezpłodne wy­
datki administracyjne, stwarza 
grząskie pole do wszelkiego ro­
dzaju nadużyć i malwersacji, 
podważa socjalistyczne zasady 
polityki płac, uprzewilejowuje 
niedbałych i nie podnoszących 
swych kwalifikacji robotników, 
hamuje wzrost wydajności pracy, 
a więc hamuje nasz marsz na­
przód ku socjalizmowi.

Wprowadzenie w drugiej poło 
wie roku ^51 bonów na mięso i 
tłuszcze, a potem na cukier i my 
dło, było zarządzeniem w ów­
czesnej sytuacji koniecznym ze 
względu na ograniczone zapasy, 
jakie wówczas posiadaliśmy i

brak przesłanek dla generalne­
go uregulowania sytuacji rynko­
wej środkami ekonomicznymi. 
Zaznaczyliśmy jednak już wów­
czas przy wprowadzaniu syste­
mu bonowego, że traktujemy ten 
system jako przejściowy, że bę­
dziemy starali się wrócić do pe.- 
nego zaopatrzenia wolnorynko­
wego z chwilą nagromadzenia od 
powiednich rezerw dla pokrycia 
rosnącego zapotrzebowania ze 
stiony ludności.

Rząd Frontu Narodowego roz­
ważając szczegółowo sytuację, ja­
ka się wytworzyła na rynku, w 
oparciu o doświadczenia zdobyte 
przez nasz kraj i przez bratnie 
kraje demokracji ludowej, u- 
względniając fakt, że posiadamy 
obecnie poważne rezerwy _ towa­
rowe, wystarczające na okiełzna­
nie spekulacji, postanowił zlikwi­
dować uciążliwy system zaopa­

trzenia bonowego, uderzyć w spe 
kulantów i uporza.dkować stosun- 

i ki rynkowe przez generalną regu 
I Iację cen i płac oraz przez otwar 
cie nowych możliwości wzrostu 
dochodów chłopów pracujących 
na drodze wzrostu produkcji rol­
nej i swobodnego obrotu produk­
tami gospodarki chłopsk!ej, P° 
wypełnieniu obowiązkowych do­
staw dla państwa.

Punkt wyjścia dla dalszej poprawy
warunków materialnych ludzi pracy

możliwie jak najkrótszym.
Przy ustalaniu wysokości do­

datku należy kierować się ściśle 
przepisami instrukcji nr. 2 prze­
wodniczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarczego.

Przypomina się, że dodatek ten 
jest wolny od podatku od wyna­
grodzeń.

Chciałbym jeszcze podkreślić 
następujące myśli zawarte w  opu 
blikowanej dziś uchwale Rządu: 

„Klasa robotnicza w  daleko 
większej mierze uczestniczyła do­
tychczas przez swą pracę w two­
rzeniu środków, które szły na 
uprzemysłowienie i rozbudowę go 
spodarki kraju. Zadaniem Rządu 
jest czuwać, aby podział dochodu 
narodowego odbywał się sprawie 
dliwie, aby w sposób właściwy 
obciążać poszczególne warstwy 
ludności kosztami rozbudowy go­
spodarki, która stanowi nasze do­
bro ogólnonarodowe i podstawę 
stałego rozkwitu kultury i dobro­
bytu całego społeczeństwa. Cel

ten osiąga w poważnej mierze re­
forma obrotu towarowego, wpro­
wadzona niniejszą uchwałą Rzą­
du.

Ustala ona nowy stosunek cen 
między produktami rolnymi a 
przemysłowymi, uwzględniając 
istniejący układ cen wolnorynko­
wych, jednakże na nieco niższym 
poziomie. Inaczej bowiem nie 
można byłoby znieść istniejących 
ograniczeń w obrotach towaro- 
iwych między wsią a miastem j 
dotychczasowego systemu podwój 
| nych cen na te same artykuły ma 
jsowego spożycia.

(Cisę dalszy na str. V .
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Referat tow. E. Ochaba wygłoszony na naradzie warszawskiego aktywu Frontu Narodowego
_ . » będziemy cierpliwie i po brater-'cych drogę do dalszego wzrostu

Wraz z uporządkowaniem więc prawy warunków materialnych | f  i Z ©  S t r a m f  «,k„ w/viainiać sens i słuszność! gospodarki narodowej i dobroby-Wraz z uporządkowaniem więc 
stosunków rynkowych należy, w 
interesie chłopów pracujących i 
Zgodnie z ich życzeniami — ma­
jąc na celu zwiększenie produkcji 
rolnej — znieść istniejące jeszcze 
ograniczenia wolnej sprzedaży 
przez chłopów nadwyżek produk 
tów rolnych, pozostających po wy 
konaniu obowiązkowych dostaw. 
Będzie to miało poważny wpływ 
na podniesienie dochodowości go­
spodarstw rolnych.

Zniesienie systemu bonowego, 
regulacja cen i ogólna podwyżka 
płac oraz zniesienie ograniczeń w 
sprzedaży nadwyżek płodów rol­
nych przyczynią się do wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle i 
rolnictwie, do lepszego zaopatrze­
nia ludności miejskiej w  artykuły 
pochodzenia rolniczego, a pracu­
jącej ludności wiejskiej — w ar­
tykuły przemysłowe, do ograni­
czenia elementów kapitalistycz­
nych, ukrócenia spekulacji, do 
umocnienia i zwiększenia siły na­
bywczej ludności pracującej 
miast i wsi, do zacieśnienia soju­
szu robotniczo -  chłopskiego, do 
stworzenia korzystniejszej bazy 
wyjściowej dla dalszego wzrostu 
gospodarki narodowej i stałej po

prawy warunków materialnych

^Dodatnie skutki \ego zarządzę-j Przewidując w rezultacie prze-1 równaniu z rokiem w
nia o nowych cenach chleba od-1 prowadzenia uchwały stabilizuję, tej liczbie mięsa, -łłu!*? “  
czuje przede wszystkim ludność a następnie wzrost realnych płac, rzowego, masła itd., jak równi

■ - - " rządowy plan zaopatrzenia ryn-1 artykułów przemysłowych, jak
ku na rok 1953 ustala wzrost j meble, pończochy, bielizna, tryko 
konsumcji wielu artykułów w po-| taże itd.

pracująca miast, która nie będzie 
więcej narażona na trudności w 
zaopatrywaniu w chleb wykupy­
wany przez nieuczciwych kombi­
natorów.

Masy robotnicze szybko prze­
konają się, że przeprowadzona 
regulacja cen i piać stanowi 
znacznie skuteczniejszą niż po­
przednie środki broń, która chro­
ni robotnika przed spekulantami, 
porządkuje rynek, stwarza wa­
runki dla stabilizacji, a następnie 
wzrostu realnych piać w oparciu 
o wzrost wydajności pracy.

Oczywiście przy tak ogromnej 
operacji dotyczącej około sześciu 
milionów zatrudnionych w gos­
podarce uspołecznionej nie można 
było każdego pracownika trakto­
wać indywidualnie, lecz musiano 
ograniczyć się do uwzględnienia 
podstawowych grup robotników i 
pracowników, biorąc pod uwagę

Sprawiedliwe rozłożenie świadczeń
Zadaniem Rządu jest wpływać 

na bardziej równomierne rozło­
żenie świadczeń i ofiar niezbęd­
nych dla dobra całego narodu, 
dla dobra naszej wspólnej matki 

■ Polski Ludowej.
Również ten wielki cel miał 

przed oczyma Rząd podejmując 
doniosłe uchwały o regulacji cen 
i plac. Uchwały te, w swych osta 
tecznych rezultatach powinny 
przynieść duże korzyści również 
wsi polskiej, milionowym masom 
chłopskim pod każdym względem 
zainteresowanym w uprzemysło­
wieniu i sile naszej ojczyzny.

Doraźne korzyści dla wsi wy­
nikające z ostatnich uchwał Rzą-

I kładów przemysłowych, jak np. 
elektrownię w  Dychowie, kopal-

pracowników biorąc ^ a  uwagę przede wszystkim ukróec-
cięzar gatunkowy wydatków na > sn„klllantńw . uniemożliwienie
artykuły rolnicze i przemysłowe 
w budżecie typowym danej gru­
py

■ » wyjaśniania znaczenia uchwały 
■■ czujności wohec oszczerstw wroga 
«  ofiarnej pracy dla dolara Ojczyzny

Rezolucja narady warszawskiego aktywu FroiUu narodowego
Aktyw Frontu Narodowego stolicy zebrany w dniu 4 stycz­

nia 1953 r. stwierdza:
Uchwala Rządu z dnia 3 stycznia br. stanowi słuszną, głę­

boką reformę gospodarczą, która przyczyni się do szybkiego 
pokonania trudności 1 przeszkód na drodze naszego pomyśl­
nego rozwoju gospodarczego i stwarza warunki dla podniesie­
nia stopy życiowej ludności pracującej.

Uchwala Rządu wprowadzając bardziej sprawiedliwy po­
dział dochodu narodowego, stwarzanego twórczą pracą ludu 
polskiego jest skutecznym środkiem okiełznania pasożytów 
1 spekulantów, działających na szkodę gospodarki narodowej, 
na szkodę wszystkich ludzi pracy.

Uchwała jest ważnym krokiem na drodze urzeczywistnie­
nia Programu Frontu Narodowego, umocnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i zapewnienia zwycięskiej realizacji naszych 
wielkich planów budowy Polski uprzemysłowionej, silnej i za­

możnej.
Wzywamy wszystkich działaczy i aktywistów Frontu Na­

rodowego:
DO WYTRWAŁEJ, JAK NAJSZERSZEJ PRACY WYJAŚ­

NIAJĄCEJ wszystkim warstwom ludności znaczenie uchwały 
Rządu 1 pomyślnych perspektyw, które otwiera ona przed na- 
szą gospodarką narodową,

DO CZUJNEJ 1 ZDECYDOWANEJ POSTAWY WOBEC 
WSZELKICH PRÓB SZERZENIA OSZCZERSTW I PLOTEK 
ze strony niedobitków reakcji i obcych najmitów.

DO PEŁNEJ OFIARNOŚCI PATRIOTYCZNEJ PRACY 
na swoich posterunkach, w której świecić będą przykładem dla 
ogółu w walce o dalszy wzrost wydajności pracy 1 produkcji, 
oBwzorowe wykonywanie obowiązków wobec państwa i budo­
wę trwałych fundamentów siły materialnej ! moralnej naszej 
oj czyzny.

Ufni w słuszność polityki Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej kierowanego przez naszego wielkiego nauczyciela na­
rodu Bolesława Bieruta, nie będziemy szczędzić wysrtku dla 
jeszcze pełniejszego zjednoczenia narodu polskiego w  imię 
realizacji Programu Frontu Narodowego, w imiB 1 
pokoju i niepodległości ojczyzny.

nie spekulantów, uniemożliwienie 
im wykupywania towarów, celem 
późniejszego odsprzedawania chło 
pom po wysokich cenach, to 
okiełznanie czarnego rynku, to 
pełne możliwości swobodnego 
obrotu mięsem i innymi produk­
tami gospodarki chłopskiej, po

będziemy cierpliwie i po brater-! cych drogę do dalszego wzrwtu 
sku wyjaśniać sens i słuszność gospodarki narodowej i dobroby 
uchwal Rządu, uchwal torują- i tu ludu pracującego.

Aby Ojczyzna nasza rosła w siłę
Spotykamy się czasem z rozu­

mowaniem mniej więcej takiego 
rodzaju: „Wszyscy widzimy, że 
poważnie rośnie produkcja i do­
chód narodowy, dlaczego by za­
tem nie przeznaczyć całego wzro­
stu dochodu narodowego na na­
tychmiastowe podniesienie w  tym 
samym stosunku poziomu życio­
wego każdej rodziny polskiej?“
Nie trudno wykazać błędność ta­
kiego rozumowania. Gdybyśmy 
cały wzrost dochodu narodowego 
przeznaczyli na wzrost bezpośred 
niej konsumcji, rezygnując z in­
westycji, byłaby to polityka ślepa 
i samobójcza, prowadząca w 
swych nieuniknionych konse­
kwencjach każdego z nas i ̂ cały 
naród do upadku, rozkładu i nę­
dzy. Polska nie rosłaby w siłę, 
lecz musiałaby podupaść i nie tyl

wobec państwa, umożliwia np. 
nieskrępowaną sprzedaż mięsa 
bezpośrednio konsumentom po 
cenach ustalonych bezpośrednio 
między sprzedającym i kupują­
cym. Oznacza to wyeliminowa­
nie z obrotu mięsem pośrednika 
i spekulanta, który okradał i chło 
pa i konsumenta. Oznacza to, że 
dochód wsi za mięso sprzedane w 
drodze kontraktacji państwu po 
nowych, wyższych cenach oraz 
bezpośrednio konsumentowi po 
cenach wolnorynkowych zwięk­
szy się poważnie.

4 Ceny całego szeregu tówa-
rów przemysłowych m a j ą c y c h ..— -----

doniosłe * znaczenie dla wsi nie ko nie stawałaby się krajem przo 
ulegają zmianie mimo wzrostu dującym i silnym, lecz znów zmie 
cen transportu i robocizny. Niei-niłaby się w kraj zacofany, słaby 
ulegają np. zmianie dotychczaso- i bezbronny, staczający się ku 
we ceny cegły, wapna, papy, ce- nieuchronnej katastrofie.

tami gospodarki chłopskiej, po chłopskich których 
wykonaniu obowiązkowych do- znaleźli praCQ stałą
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mentu i innych ważnych dla wsi 
materiałów budowlanych.

Należy pamiętać, że w ciągu 
ostatnich lat poważnie wzrosły 
dochody pieniężne części rodzin 

‘ członkowie

staw państwowych.
Oczywiście nie ukrywamy fak­

tu, że wzrost cen szeregu arty­
kułów przemysłowych zakupywa­
nych przez wieś oznacza ograni­
czenie nadmiernych dochodów 
najzamożniejszych warstw chłop­
skich. Należy jednak podkreślić 
następujące ważne okoliczności:

IW ciągu ostatnich lat powa­
żnie wzrosły dochody wsi na 

skutek szybkiego wzrostu cen 
takich produktów gospodarstwa 
chłopskiego jak nabiał, mięso, 
warzywa.

2 Dotychczasowe świadczenia 
wsi na rzecz uprzemysłowię 

nia Polski i zabezpieczenia jej 
obronności były znacznie niższe 
od świadczeń klasy robotniczej, 
podczas gdy realny poziom życia 
mas chłopskich w porównaniu z 
poziomem przedwojennym wzrósł 
bardzo poważnie.

Regulacja cen kieruje część 
nadmiernych dochodów zamoż­
niejszych chłopów na rzecz roz­
budowy siły gospodarczej i ob­
ronnej naszej ojczyzny będącej 
naszym dobrem najwyższym.

3 Jednocześnie państwo zabez­
piecza chłopom swobodny o- 

brót nadwyżkami produktów roi
i __ i___ fmV\AJirio7aTl

znaleźli pracę stałą lub sezono­
wą w państwowych przedsiębior 
stwach przemysłowych, w bu­
downictwie, PGR i spółdzielczo­
ści. Wzrost dochodów pieniężnych 
wsi polskiej z tytułu tego rodza­
ju zatrudnienia członków rodzin 
chłopskich w  ciągu 3 pierwszych 
łat Planu 6-łetniego szacowany 
jest na kilka miliardów zł. 
Oznacza to poważną poprawę sy 
tuacji materialnej mało i średnio 
rolnych chłopów.

Poważnie wzrosły też różnego 
rodzaju świadczenia państwa na 
rzecz wsi, np. w ciągu ostatnich 
kilku lat liczba synów i córek 
chłopskieh otrzymujących od pań 
stwa stypendium w szkołach śre 
dnich i wyższych wzrosła o dzie 
siątki tysięcy, wybudowano na 
wsi setki nowych szkól i zatrud­
niono kilkanaście tysięcy nowych 
nauczycieli, uruchomiono 1.000 no 
wych świetlic gminnych i otwar­
to setki nowych stałych kin wie.1

Naród nasz kierowany przez bo 
haterską klasę robotniczą posta­
nowił nie bacząc na trudności 1 
ofiary zbudować nową, silną i 
przodującą Polskę.

Rozporządzamy już szacunko­
wymi danymi o wynikach i osiąg 
nięciach pracy i walki ludu pol­
skiego w ciągu trzech pierwszych 
lat realizacji naszego wielkiego 
ogólnonarodowego Planu 6-letnie
go. _

W porównaniu as rokiem 1949 
osiągnęliśmy niemal dvvukrotnie 
wyższy poziom produkcji przemy 
slowej. Wydajność pracy robotni­
ków przemysłowych wzrosła w la 
tach 1950-52 o około 36 proc.

W ubiegłym roku uruchomiliś­
my szereg nowych wielkich za-

nie: „Ziemowit“ i „Wesoła I I “ . 
potężny zgniatacz w hucie „Bo­
brek“, cementownię „Wierzbica“, 
nową koksownię w hucie „Koś­
ciuszko“ , cegielnię „Gigant“ w 
Zielonce i wiele innych, wybudo 
waliśmy ponad 100 tysięcy no­
wych izb mieszkalnych, wyremon 
towaliśmy około 580 tysięcy izb 
w mieszkaniach ludzi pracy, 
wznieśliśmy 350 nowych szkół, u- 
ruchomiliśmy ponad 7 tysięcy no— 
wych miejsc dla dzieci w przed- 
szkołach. Chłopi pracujący zorga 
r.izowali w r. ub. ponad 1*700 no 
wych spółdzielni produkcyjnych, 
których ogólna liczba wzrosła do 
4.880.

Liczba studentów w szkołach
wyższych i średnich wszelkiego 
typu wzrosła z 518 tysięcy W ro­
ku 1949 do 710 tysięcy w roku 
1952, w tym liczba stypendystów 
otrzymujących pomoc ze Skarbu 
Państwa wzrosła do 200 tysięcy. 
Ogólna liczba robotników i pra­
cowników umysłowych zatrudmo 
nych w gospodarce socjalistycz­
nej wzrosła z 3.900 tysięcy w koń 
cu 1949 roku do 5.600 tysięcy w  
końcu roku ubiegłego. Ogólny 
fundusz płac zarobkowych wzrósł 
w tym samym czasie o 90 proc.

Dzięki ofiarnej pracy milionów 
patriotów 1 braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego — Polska 
coraz szybciej przekształca się w 
kraj wielkiej metalurgii i wiel­
kiej chemii, kraj silny gospodar­
czo i zdolny do skutecznej obro­
ny swych interesów narodowych 
orzed wszelkimi zakusami ame­
rykańskiego i neohitlerowskiego 
imperializmu.

Polska przestała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym

nie wróci nigdy wrzesień 1939 
nie wróci nigdyZ dumą patrzymy na doniosłe 

rezultaty twórczego trudu mas 
ludowych osiągnięte pod sztanda­
rami Frontu Narodowego pod 
przewodem wielkiego budowni­
czego Polski Ludowej Bolesława 
Bieruta. (Oklaski).

Dzięki tym wysiłkom osiągnę-to seiKi nowycn sianymi. -j ....... - — , . .
skich, zelektryfikowano i zradio liśmy to, o c z ymmowl ł ws wy m 
fonizowano kilka tysięcy nowych referacie na V II Plenum KC

w imię utrwalenia

gromad wiejskich, założono na 
wsi wiele nowych izb porodo­
wych i ambulatoriów, zwiększo­
no opiekę sanitarną, umożliwia­
jąc korzystanie z lecznictwa szpi 
talnego szerokim rzeszom ludno-

nych po wykonaniu zobowiązań ści wiejskiej itd., itd.

Nowy bodziec dla podniesienia wy 
dajności gospodarstw rolnych

Nowy układ cen i zniesienie o- 
graniezenia w obrocie produkta­
mi gospodarki chłopskiej, po wy- 
konaniu dostaw obowiązkowych, 
będzie stanowić dodatkowy bo­
dziec dla intensyfikacji i podnie­
sienia wydajności gospodarstw 
rolnych, które niewątpliwie kryją 
w sobie jeszcze poważne, niewy­
korzystane rezerwy. Wzrost pro­
dukcji chłopskiej w najbliższych 
latach zabezpieczać będzie w dal 
szym ciągu, i to w stopniu coraz 
wyższym, stały wzrost dobrobytu i 
kultury mas pracujących na wsi.

Dzieci - przodownicy naySii
w gościnie u Prezesa Rady Ministrów

towarzysza Bolesława Bieruta
WAT5S7 AWA PAP. Dnia 4 bm. Prezes Rady Ministów Bole- 

sław B i « u f p « t i i  w Bulach Urzędu Rady Ministrów dzieci -  
przodowników nauki
Licznie zebrana, w  pięknie ude 

korowanej sali dziatwa z gorą­
cym entuzjazmem powitała przy­
byłego przy dźwiękach hymnu na 
rodowego Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta, które­
mu towarzyszyli wiceprezesi Ra­
dy Ministrów — J. Cyrankiewicz 
i Marszałek Polski K. Rokossow­
ski.

Na sali zrywa się burza owacji 
na cześć wielkiego budowniczego 
Polski Ludowej — przyjaciela i 
wychowawcy młodzieży polskiej. 
Rozlegają się dźwięki fanfar har­
cerskich.

W imieniu harcerzy całej Pol­
ski przemówił Marek Kordos De 
legacja harcerek wręcza Prezeso­
wi Rady Ministrów i towarzyszą­
cym mu członkom Prezydium 
Rządu wiązanki czerwonych kwia 
tów.

Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut pozdrowił serdecznie 
zebraną dziatwę w imieniu Rzą­
du. oświadczając m. in.:

Prezes Rady Ministrów przyjął 
następnie swych małych gości 
podwieczorkiem, po czym odbyła 
się wielka zabawa dziecięca.

Piękne sale Urzędu Rady Mi­
nistrów długo rozbrzmiewały we­
sołym gwarem dziecięcym. Wśród 
tańców i piosenek harcerze i har 
cerki zwartym kręgiem otoczyły 
Prezesa Rady Ministrów i człon-

kÓW PrS T  S  ° i>°zaufa- nowała^oficerami tysiące synów 
jąc w pełnych miłości * mało i średniorolnych chłopów,
ma słowach o swych postępach, ła n„dzę j gfód z chat chłop
w nauce, o swym radosnym, szczę i Hźwieneła wieś eospodar-

„Folska Ludowa cieszy się każ­
dym swoim dzieckiem. Polska Lu 
dowa kocha dzieci, otacza je ser­
deczną opieką i troszczy się, aby 
czuły się radosne i szczęśliwe, 
aby uczyły się i rosły na dziel­
nych gospodarzy — twórców 
szczęścia swojej Ludowej Ojczyz 
ny.

Niech żyją kochane dzieci pol­
skie! Niech żyje nasza umiłowana 
Ojczyzna — Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa!“

Słowa te wywołują żywiołową 
owację dzieci. Długo nie milkną 
oklaski i okrzyki „ B i e r u t  —
B i e r u  t".

Mali goście z zainteresowa­
niem oglądali występy artystycz 
ne, żywo oklaskując swych ko­
legów — zespoły dziecięce Pa­
łacu Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta w Katowicach i Mło­
dzieżowego Domu Kultury w War 
szawie oraz solistów Zespołu Ple-

s  * * » *
kę Henryka Ładosza. ‘ nymi upominkami.

Ogólnopolski Komitet Frontu 
Narodowego jest niezłomnie prze 
konany, że masy chłopskie i ro­
botnicze, że cały nasz lud pracu­
jący, który zawsze wykazywał 
głęboki patriotyzm i wysoki po­
ziom świadomości obywatelskiej, 
z pełnym zrozumieniem odniosą 
się do doniosłych, słusznych i nie 
zbędnych uchwal Rządu i uczy­
nią wszystko, aby pod kierownic 
twem swego Rządu przełamać ist 
niejąco trudności i zapewnić peł­
ne urzeczywistnienie naszych
wielkich planów gospodarczych. 
(Oklaski).

Kńłacy i wszelkiego rodzaju a- 
genci imperializmu będą oczywi­
ście próbowali przy pomocy
kłamstw i oszczerstw siać zamęt 
w głowach i utrudniać wykona­
nie naszych zadań państwowych.

Ogólnopolski Komitet Frontu 
Narodowego jest przekonany, że 
masy chłopskie i robotnicze da­
dzą zdecydowany odpór reakcyj­
nym plotkom i kłamstwom. (O- 
klaski).

Masy chłopskie pamiętają, ze 
to z rąk Rządu Ludowego otrzy­
mała wieś pracująca 6 milionów 
ha ziemi, że to władza ludowa 
uwolniła wieś od potwornego 
brzemienia lichwiarskich długów, 
przepędziła obszarników, zabez­
pieczyła pracę i oświatę dla dzie 
ci chłopskich, wyszkoliła i mia-
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FZPR tow. Bierut: „Mamy jesz­
cze wiele poważnych nledomagań, 
braków, trudności, nie różami, 
oczywiście, usiane jest nasze ży­
cie, nie lekka jest nasza codzien­
na praca, nie szczędzi nam jesz­
cze życie wielu trosk, wielkie i 
trudne stoją przed nami zadania.

Ale jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być kra­
jem biednym, bezbronnym i nie­
zaradnym. Daremne są nadzieje 
tych, którzy licząc na naszą sła­
bość, szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty niedo­
bitków hitlerowskich i ich impe

roku, minęła 
hańba bezsilności naszego kraju 
wobec najeźdźców".

Nasze pokolenie wzięło na swe 
barki ogromny trud szybkiego u- 
przemysłowienia Polski tak, aby 
ojczyzna nasza jak najrychlej 
stanęła w rzędzie przodujących 
k ra jó w  E u rop y  i m og ła  w  pełn i,
w oparciu o pomoc Związku Ra­
dzieckiego pokrzyżować machina­
cje zbrodniczego imperializmu a- 
merykańskiego i neohitlerowskie­
go, dybiącego na nasze Ziemie 
Odzyskane, czyhającego na naszą 
wolność i niepodległość.

Naród nasz nie szczędzi trudu 1 
ofiar dla zabezpieczenia siły i 
wielkości ojczyzny tak, jak nie 
szczędził krwi w walce o jej wol­
ność i niezależność. Całemu naro 
dowi przoduje pod tym względem 
nasza bohaterska i ofiarna klasa 
robotnicza, która dźwiga główny

rialistycznych włodarzy, którzy 1 ciężar pracy i « -
bredzą nieprzytomnie o naszych przemy sio wicnia i umocnienia 
ziemiach nad Odrą i Nysą. Minął Polski.

Realizujemy Program Frontu Narodo-
W6CS0 w walce z wrogiem Silosowym.....

Program Frontu Narodowego 
sprowadza się przede wszystkim 
do podnoszenia sił gospodarczych 
i obronnych naszego kraju i do 
podnoszenia poziomu dobrobytu i 
kultury mas pracujących.

Realizujemy ten program w 
walce z wrogimi siłami klasowy 
mi, ograniczając je i wypierając 
nieustannie, eliminując ich roz­
kładowy wpływ na naszą gospo­
darkę narodową.

Nie wolno nam nie łamać 
przeszkód, jakie stawiają nam_e- 
lementy kułackie i spekulacyjne 
w normalnym zaopatrzeniu lud­
ności pracującej. Taką przeszko 
dę stanowił właśnie dotychczaso 
wy wypaczony układ cen i obro 
tów "towarowych między mia­
stem i wsią, na którym żerowa­
ły elementy spekulacyjne i ku­
łackie.

celów i kierunku polityki wła- 
dzv ludowej ma nasza awangar­
da — Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza. Wszyscy jej ak­
tywiści i członkowie niewątpli­
wie uświadamiają sobie w  pełni 
te swoje zadania. Nie poskąpią 
oni sił i trudu, aby budzić w 
masach pracujących miast i wsi 
wiarę w słuszność drogi, którą 
Partia prowadzi naród. <

Chodzi dziś o sprawę doniosłą. 
Chodzi o zabezpieczenie pełnego 
zwycięstwa w walce przeciw spe­
kulantom i kułakom, o uodpor­
nienie szerokich rzesz w mieście 
i na wsi przeciw podszeptom wro 
ga i dywersyjnym plotkom, o po­
budzanie i rozwijanie aktywności 
patriotycznej najszerszych mas 
robotników i inżynierów, chło­
pów i nauczycieli, rzemieślników 
i spółdzielców, kobiet i młodzie-

„wo ży, w walce o wykonanie planów 
Obecnie przegrup__ , produkcyjnych, o wzrost wydaj-

śliwym dzieciństwie, jakie władza 
ludowa zapewnia każdemu dziec 
ku w Polsce.

Przyjęcie dobiega końca. Roz­
legają się fanfary harcerskie. 
Dziatwa intonuje hymn „Naprzód 
młodzieży świata". '

Mali goście gorąco dziękowali 
Prezesowi Rady Ministrów za ser 
deczne przyjęcie, które na długo 
pozostanie w ich sercach. Ponow­
nie zrywają się gorące okrzyki 
dziatwy na cześć ukochanego 
przywódcy całego narodu.

Opuszczająca siedzibę Rządu

skich, dźwignęła wieś gospodar­
czo i kulturalnie do poziomu, ja­
kiego wieś polska nigdy przed­
tem nie znała.

Wszelkie próby kułackiej, czy 
WRN-owskiej agitacji antypań­
stwowej niewątpliwie spotkają 
się z druzgocącym odporem nie 
tylko zo strony organów państwo 
wych, ale również ze strony opi­
nii publicznej, a zwłaszcza ze 
strony działaczy Frontu Narodo­
wego.

Należy jednak pamiętać, te do­
raźne trudności związane z wpro­
wadzeniem nowego układu cen i 
płac mogą stanowić grunt dla 
nieporozumień i wahań również

UUCCUIC 1 U .W T - - -- ,
je siły, aby w nowym szyku, sku  
teczniej bić wroga klasowego, 
rozgromić spekulantów, zabezpie­
czyć pełne urzeczywistnienie Pro
gramu Frontu Narodowego, pro­
gramu, za którym głosował ca­
ły naród w dniu 26. X. 19o2 r.

Zadaniem wszystkich komite­
tów i wszystkich działaczy Fron 
tu Narodowego jest wszechstron 
ne wyjaśnianie najszerszym ma­
som sensu i głębokiej słuszności 
uchwały Rządu, zdecydowane roz 
bijanie wszelkich plotek i osz­
czerstw, pogłębianie w masach 
głębokiej wiary w słuszność dro­
gi, po której kroczymy i bezgra­
nicznego zaufania do naszego 
Rządu Frontu Narodowego i je­
go mądrego, doświadczonego 
sternika! (Oklaski).

Szczegó’nie odpowiedzialne i wa 
źne zadania w pracy nad uświanjeporuzunjltrll * waimu ivvvuiv.Ł «

wśród ludzi uczciwych, którym damianiem masom oracującym

produkcyjnych, o wzrost wydaj­
ności pracy, o umocnienie spójni 
między miastem i wsią, o urze­
czywistnienie naszego wielkiego 
Programu Narodowego.

SKUPIMY SIĘ WSZYSCY W 
SZEREGACH FRONTU NARO­
DOWEGO, W TEJ PIĘKNEJ, 
OFIARNEJ PRACY DLA DO­
BRA LUDU PRACUJĄCEGO, W 
TEJ BITWIE O SIŁĘ I SZCZĘ­
ŚCIE NARODU, KTÓRĄ TO­
CZYMY I NIEWĄTPLIWIE ZA­
KOŃCZYMY ZWYCIĘSKO POD 
KIEROWNICTWEM WIELKIE­
GO BUDOWNICZEGO POLSKI 
LUDOWEJ TOWARZYSZA BO­
LESŁAWA BIERUTA.

(Długotrwałe oklaski. _ Z sali 
padają okrzyki na cześć Frontu 
Narodowego i jego pr> ormiczą 
cego Bolesława Bieruta. Zebrani 
skandują: „ B i s - r u t »  B i * -
r u t“ ).
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Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 stycznia1953 r.
w sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, ogólnej podwyżki p ac 

i zniesienia ograniczeń w handlu nadwyżkami prenaktów rolniczych
WARSZAWA (PAP). Szybki 

rozwój przemysłu i wielki roz­
mach budownictwa w  naszym 
krają — to niezaprzeczalna zdo 
bycz narodu polskiego, to wynik 
obalenia władzy kapitalistów i 
obszarników, to skutek wielkich 
przeobrażeń, których dokonał 
polski Ind pracujący miast i wsi 
pod przewodem klasy robotni­
czej.

Podstawą pomyślnego rozwoju 
naszego kraju iest gospodarka 
planowa władzy ludowej. Przy­
czynia się ona do szybkiego wzro 
stn kultury i materizłnego dobro 
by '- całej ludności. Nieprzer­
wanie wzrasta ludność miast i 
w  pierwszym rzędzie — klasa 
robotnicza. Wielotysięczne rze­
sze młodzieży wiejskiej przecho 
dzą co roku do pracy w prze­
myśle, we wszystkich działach 
gospodarki, w urzędach — lub 
też wraz z młodzieżą robotniczą 
zapełniają wszystkie uczelnie, 
przygotowując '  do przyszłej 
pracy. Jest to wielce doniosły 
dla przyszłości narodu, dla n- 
przemyslowienia Polski i wzro­
stu jej sił, jej bogactw — ruch 
ludności, która szybko podnosi 
swe kwalifikacje, swą wiedzę, 
rozwija swe talenty i uzdolnię -

Ale Polska Ludowa znajduje 
się jeszcze w początkowym eta­
pie swej wielkiej przebudowy 
gospodarczej i  społecznej. Nie 
■wykorzeniliśmy jeszcze do grun 
tn pozost"’ -'««*! kapitalizmu. Ist­
nieje jeszcze, a nawet w pew­
nych okresach wzmaga sdę, dzia 
łalność elementów kapitalistycz­
nych, kułaków,
prmRu-Mów, darmozjadów i 
szkodnf-^w, przywykłych żero 
wać na trudnościach w zaopatrzę 
niu ludności, na szukaniu lat 
wych dochodów ze spekulacji na 
towarach, na pogoni za wszelki­
mi źródłami wyzysku cudzej pra 
cy. Z elementami tymi władzr 
Indowa musi prowadzić nieustan 
ną walkę.

Wykonaliśmy dopiero połowę 
zadań naszego potężnego Planu
6-letniego. Nie przezwyciężyłaś- 
my jeszcze wielu trudności i prze 
szkód, które są nieuniknione w

pach państwowych artykuły pow 
szechnego użytku w celach dal­
szej sprzedaży, co — rzecz jasna 
— utrudniało zaopatrzenie w te 
artykuły ludności pracującej. 
Stwarzało t.o groźbę znacznego 
obniżenia poziomu życiowego 
mas pracujących.

W celu zabezpieczenia intere­
sów ludności pracującej Rząd 
wprowadził system bonowy w 
sprzedaży mięsa tłuszczów, cu­
kru | mydła. Przejściowe wpro­
wadzenie systemu bonowego oka 
zało się słuszne, ponieważ dało 
możność zaopatrzenia ludności 
pracującej w  podstawowe arty­
kuły spożywcze.

System bonowy, oddając uSlu 
gi w pierwszym okresie jako tym 
czasowy środek zaradczy, ma jed 
nak coraz ostrzej i dotkliwiej 
zarysowujące się cechy ujemne 
Nie potrafi on zabezpieczyć kla­
sy robotniczej przed zmniejsze­
niem jej siły nabywczej na sku­
tek wzrostu cen rynkowych na 
artykuły nie objęte bonami 1 nie 
daje perspektywy trwalej i sy­
stematycznej poprawy jej sytu­
acji materialnej. System bono­
wy ogranicza swobodne nabywa­
nie towarów przez pracowników 
J tym samym zmniejsza bodźce 
ekonomiczne wzrostu wydajności 
pracy, przez co hamuje wzrost pro 
dukcji przemysłowej i wzrost po­
ziomu życiowego ludności pracują 
cej. System bonowy powoduje 
marnotrawstwo i przerosty biu­
rokratyczne, sprzyja nadużyciom 

handlu oraz zwiększa koszty 
obrotu.

Samo jednak zniesienie syste­
mu bonowego nie wystarcza do 
wyrugowania spekulacji, do u- 
porządkowania obrotu towaro­
wego między wsią i miastem, do 
polepszenia w sposób trwały za­
opatrzenia ludności pracującej. 
Konieczną staje się w obecnych 
warunkach bardziej szeroka i 
wszechstronna reforma obrotu 
towarowego na podstawie nowego

lacji układu cen, zgodnie z prze­
mysłowym charakterem kraju. 
Jest to konieczne dla uporządko 
wania stosunków w handlu, po­
prawy w zaopatrzeniu ludności 
pracującej i zapewnienia dalsze­
go szybkiego rozwoju gospodar­
czego kraju.

Lepszy urodzaj zbóż w roku u- 
biegłym. wzrost pogłowia zwie­
rząt rzeźnych oraz wzrost pro­
dukcji przemysłu socjalistyczne­
go stwarzają obecnie zarówno 
możliwość zniesienia zaopatrze­
nia bonowego jako też przejścia 
— w interesie gospodarki naro­
dowej | ludności pracującej — 
do wolnej \ nieograniczonej 
sprzedaży artykułów spożyw­
czych po jednolitych cenach — 
przy utrzymaniu obowiązkowych 
dostaw.

Jednocześnie w imię interesów 
klasy robotniczej j w trosce o 
jej stopę życiową niezbędne jest 
przeprowadzenie, łącznie z regu­
lacją cen, ogólnej odpowiedniej 
podwyżki plac, emerytur, zasił­
ków rodzinnych i stypendiów 
tak, aby przy stałym wzroście 
wydajności pracy, stopa życiowa 
klasy robotniczej ulegała ciągłej 
poprawie.

Rozszerzenie przez państwo do 
staw obowiązkowych na najważ­
niejsze produkty roślinne i ho­
dowlane oraz usprawnienie tych 
dostaw było nieodzownym kro­
kiem dla zapewnienia trwa- 

) lego ł nie podlegającego za­
kłóceniom zaopatrzenia w te | 
produkty ludności miejskiej. 
Obowiązkowe dostawy stanowią | 
obecnie jedną z głównych form 
współudziału mas chłopskich w j 
tworzeniu środków, przeznaczo­
nych ńa rozwój naszej gospodar-

w artykuły przemysłowe, do ogra I miast i wsi, do zacieśnienia so- 
niczenia elementów kapitałistycz-1 juszu robotniczo - chłopskiego, 
nych ukrócenia spekulacji, do u- do stworzenia h ^ s ta ie js z e j ba; 
mocnienia i zwiększenia siły na zy wyjściowe, dla dalszego wzro 
bywczej ludności pracującej!stn gospodarki narodowej i  sta

lej poprawy warunków materiał- 
nych ludności pracującej.

Rada Ministrów uchwala, łoi 
następuje.

e.
aSstfesieBsS® systemu bonowej©  i regula«!© «©«

2 Z tymże dn’em wprowadzaj damy ch cennikach szczeg«»- 
jednoliłe ceny państ- ‘ *“1. Z dniem 4 stycznia 1953 r. 

znosi się sprzedaż bonową mięsa 
i przetworów mięsnych, tłusz­
czów roślinnych i zwierzęcych, 
cukru mydła i innych artykułów 
i wprowadza się wolną sprzedaż 
tych artykułów.

się nowe jednolite ceny 
wowe artykułów7 spożywczych i 
przemysłowych w sprzedaży de­
talicznej handlu uspołecznionego. 
Ceny te ustalone śą w zatwicr-

1. Chleb żytni 60 p r o c , ....................................................... ,
2. Mąka pszenna 59 proc........................................................... .
3. Kasza jęczmienna zwykła .
i. Mięso wieprzowe w zależności od gatunku • • . . . .  * _
5. Mięso wołowe w zależności od gatunku................
6. Kiełbasa zwyczajna . . ..........................
7. Słonina................. .... • • ......................................... *
8. C u k ie r ............................. ..................................* * *
9. Kreton średniego gatunku • • • •  • • • * *

10. Tkanina wełniana ubraniowa średniego gatunku . . . .
11. Koszula męska bawełniana * • ■ • • • • •  V *  * * .
12. Ubranie męskie wełniane średniego gatunku . . . . .
13. Półbuty męskie skórzane na podeszwie skórzane, . . . .  *a i
11 . Mrdło do ..............................................................  V, B
15. W ęgiel . - «  i ljf.
16. Nafta . ....................................... ................................ za l  litr

wych, które winny być uwidocz­
nione w miejscach sprzedaży.

Poniżej podaje się przykładowo 
detaliczne ceny niektórych 
stawowych artykułów:

3,— zł 
6,— zł 
3,50 zł 

od 20 do 33 zl 
od 10 do 32 zł 

27,— zł

za 1 kg 
kg 
kg

1
za 1 
za 1
za 1 
za 1 
za 1
za 1

kg
kg
kg
kg
kg
mtr
mtr
szt.
szt.
parę
kg

35,— zł 
15,— zł 
15,40 zł 

153.— zł 
62,— zł 

610 — zł 
252.— zł 

20.— zł 
30,— xi 
4,— Zl

S. Pozostawia się na dotychcza 
sowym poziomie czynsze mieszka 
niowe, opłaty za wodę i kanali­
zację, opłaty za korzystanie ze 
środków komunikacji miejskiej 
(tramwaje, autobusy, trolleybu- 
sy), opłaty szpitalne, ceny bile­
tów kinowych, teatralnych i in­
nych widowiskowych, a także 
bibliotecznych j muzealnych.

Pozostawia się również bez 
zmian ceny szeregu artykułów, 
jak materiały budowlane <ee- 

i ment, cegła, papa. lepik, wapno 
itp.), wyroby ceramiczne (porce- 

i lana, porcelit, fajans), wyroby ze 
szkła, artykuły muzyczne, jubi­
lerskie i optyczne, artykuły

kosmetyczne, ceny książek, 
w tym podręczników szkol­
nych, zabawki popularne, niektó 
re artykuły kolonialne, jak her­
bata, ryż itp.

4. Osobowe i bagażowe taryfy 
przewozowe dla wszystkich ro­
dzajów komunikacji (z wyjąt­
kiem komunikacji miejskiej i ślą 
skich linii tramwajowych) ule­
gają zgodnie z zarządzeniami mi 
nistrów resortowych — podwyż­
ce z tym, że równocześnie wpro­
wadza się w autobusach między- i 
miastowych ulgowe przejazdy 
pracownicze wg taryfy o 20 proc. 
niższej od taryfy normalnej, o- 
bowlązującej przed 4 stycznia 
1953 r.

IB.

Taryfy dla usług pocztowych «
telekomunikacyjnych podwyŁ*»
się średnio o 25 proc.

5. Opłaty za prąd_ elektryczny 4 
gaz ulegają podwyżce o 30 pro«.

6. Ceny usług rzemieślniczych 
(krawieckie, szewskie, fryzjer­
skie itp.), świadczonych zarówno 
przez spółdzielnie pracy jak i in­
dywidualnych rzemieślników, nte 
mogą być podwyższone więcej 
niż o 20 proc.

7. Ceny dzienników w sprzeda­
ży kioskowej podwyższa się o 9 
gr. Ceny innych wydawnictw pe 
rlodycznych ustali odrębne w*” 
rządzenie.

płac, ewserflMr, zasstkSw
1. Podstawowe (zasadnicze) pła-j bliższej kolejnej wypłaty zarób- ? 

ce pracowników zatrudnionych ku lub zaliczki na poczet wyna- j

I  s t y p © ^ s i l 6 w

przeciętnej

-----  •* '■ ( cc pracmviiiAu*i' ** -  ---  —----- ----- * < ,
ki narodowej, na uprzemysłowić i na podstawie nmowy o pracę grodzenia, należnego za pracę wy ¡renty nowe 

i - _______?„ _ ____ i__—* —t. . . . nr,  iinnańn no 1.1 53 roku. ,renty dawne

stępującej
podwyżce:

nie naszego kraju, na wzmacnia­
nie siły obronnej państwa.

Klasa robotnicza w  daleko 
większej mierze uczestniczyła do­
tychczas przez swą pracę w  two­
rzeniu środków, które szły na 

: uprzemysłowienie i rozbudowę

UU łv «***"” U ~ *-----a « --------  ’
w uspołecznionych zakładach pra konaną po 4.1. 53 roku. 
cy lub na podstawie stosunkuj 6. Kwoty wypłacone po 
służbowego, podwyższa się z 
dniem 4 stycznia 1953 r. w na­
stępujący sposób:

a) przy płacy podstawowej (za

— o ok. 48*/»
—' o ok. 56sl»

cen, na

równania * przemysłem. Rozwój
gospodarczy naszego kraju sta­
wia również przed rolnictwem 
wysokie i odpowiedzialne zada­
nia. Potrzeba nam więcej surow 
ców rolniczych, więcej zbóż, lnu 
rzepaku, buraków dla zakładów 
przetwórczych. Potrzeba rowu er 
wiecej trzody, bydła, ptactwa 
ryb. mąki. ’ asz. kartofli, warzyw 
owoców Wełny, mleka, skór dis 

szybko rosnących 
potrzeb mas pracujących.

Ale rolnictwo nasze, w którym 
doty-hczas mają przewagę roz­
drobnione i zacofane techniczn'e 
gosnofl ars twa indywidualne, nie 
nadąża za wzrostem tych potrzeb 
Wykorzystują to żerujący na tych 
trudnościach spekulanci i kuła­
cy którzy w okresie suszy 1951 
roku i ici nóżnieiszych skutków 
doprowadzili do znacznego wy­
windowania cer. wolnorynkowych 
na te produkty rolne, którym’ 
p„.- łwo nie rozporządzało w do 
statecznej ilości. Wyśrubowanie
cen wolnorynkowych na produk­
ty rr’ ... wrmocnlło znacznie zdo’ 
jiość nabywczą spekulacyjnych i 
kułackich e!emenłćw na wsi I 
zwiększyło poważnie z kolei na­
cisk tych warstw na ważniejsze 
towary przemysłowe.

Spekulanci wykupywali W akie

----- ---- # ; -----
poziomu cen i nowego zmienio- j gospoaarki kraju. Zadaniem Rzą;
nego stosunku między cenami to ^  ^  czuwać, aby podział do- 
warów przemysłowych i rolnych, chodu narodowego odbywał się 
Koniecznym jest utrącenie spe- sprawiedliwie, aby w sposób 
kulantom i przekupniom możli-1 W}a|eiwy obciążać poszczególne 
woścj żerowania na różnicach . warstwy ludności kosztami rozbu 

dwóch ich różnych po- dowy gospodarki, która stanowi 
nasze dobro r gólne-narodowe i 
podstawę stałego rozkwitu kultu­
ry I dobrobytu całego społeczeń­
stwa. Cel ten osiąga w  poważ- j 
nej mierze reforma obrotu towa-j 
rowego, wprowadzona niniejszą j 
uchwałą Rządu.

Ustala ona nowy stosunek cen 
między produktami rolnymi aj 
przemysłowymi, uwzględniając 
Istniejący układ cen wolnorynko- j 
wych, jednakże na nieco niższym i 
poziomie. Inaczej bowiem nic 
można byłoby znieść istniejących

B. is.woiy wypłacone u« dniu ¡renty b. Spółki Brać- 
4. I. 1953 r. za prace, wykonaną! klej — o OK. w i«
przed 4. I. 1953 r., wyliczone na emerytury państw. — o ok. 
podstawie stawek obowiązują-¡emerytury kolej. — o ok. z» i* 
cych przed dniem 4. I. 1953 r. -—¡renty z Karty Gór- 

sadniczej) wynoszącej do1 podlegają opodatkowaniu we-| • u m  * *
2.31 zł na godziną (do 462 zl dług starej skali podatkowej. renty wojskowe i wo- 
miesięcznie) — płaca podsta i 7. Nowe stawki płac podstawo jenne — o ok. o-
wowa ulega podwyżce w  wych podwyższa się dodatkowo o renty na dzieci i 
granicach od 40 proc. do 3 proc. dla następujących grup| sieroty — o ok. i
27,7 proc.; ¡pracowników (fizycznych i urny- ; pozostałe renty — o ok. 37 .•t«ww#) 11'- — •

b) przy płacy podstawowej (za- słowych) zatrudnionych: 
sadniczej) wynoszącej od 

do 4,62 zł

pierwszym okresie wielkich prze- j z Joniach — państwowym i  wor 
obrażeń. jakie dokonywują się w norynkowym,
naszym kraju. Pobierając na wolnym rynku

Jedną z największych trudno- j wysokie ceny za artykuły spu­
ści, dla przezwyciężenia której j żywcze, elementy kulackó - spe- 
trzeba jeszcze wysiłków kilku i kniacyjne wykupują róWnocześ- 
lat, jest nierównomierny i zbyt | njń w handlu uspołecznionym to- 
powolny rozwój rolnictwa w po-, wary, których ceny nie były

2,32 zł na godz. 
na godz. (od 463 zł do 924 
zł miesięcznie) — podwyżka 
wynosi od 27,7 proc. do 21,3 
proc.;

C) przy płacy podstawowej (za 
sadniczej) wynoszącej od 
4,63 z» na godz. do 7,70 zł 
na godz. (od 925 zl do 1540 
zł miesięcznie) -— podwyżka 
wynosi od 21,3 proc. do 12 
proc.;

d) przy płacy podstawowej (za­
sadniczej) wynoszącej ponad 
7,70 zł na godz. (1540 zł mie­
sięcznie) — podwyżka wyno 
si średnio 12 proc.;

e) dodatki funkcyjne, służbowe 
i lokalne podwyższa się jed­
nolicie o 20 proc.

. , ___ towar«- 2. Istniejący obecnie stosunek
ograniczeń w  obrotach stawek akordowych do podstawo­
wych między wsią a miastem » wych stawek godzinowych nie 
dotychczasowego systemu podwój u]ega zmianie. Pozostają również 
nych cen ha te same artykuły w mocy wszelkie postanowienia 

. .. dotyczące procentowego stosunKu
masowego spożycia. premii do wynagrodzenia zasadni

Wraz z uporządkowaniem więc J,ze?0 
stosunków rynkowych należy, w •> g  dniem 4.1. 1953 r. zmienia 
interesie chłopów pracujących i się skalę podatku od wynagro- 
zgodnic z ich życzeniami -  ma- clzeń w ten sposób, aby po

w kopalniach węgla, rud i km i
szców pod ziemią, przy gorą- j 
cych robotach w hutach że-j 
laza i metali nieżelaznych; w i 
odlewniach podległych Mini- j 
sterstwu Hutnictwa; w pra-i 
żalniach łupków; przy pra-? 
cach wiertniczo - górniczych;! 
dla samodzielnych pracowni-! 
ków naukj oraz dla zakładowi 
i osób, określonych odrębnym?

b) Podwyżka, o której wy­
żej mowa, znajdzie za­
stosowanie do wszelkich 
wypłat z tytułu rent, e- 
merytur i zasiików prze 
kazywanych z termi­
nem wypłaty po dniu I  
stycznia 1953 r.

12. a) Zasiłki na dzieci (dekret 
z dnia 28 październik* 
1947 r. o ubezpieczeniu 
rodzinnym) ustala 
jak następuje:

zmieniane od szeregu lat, odgra­
dzają tym ludność praeu
fącą od tych towarów i działa­
jąc na szkodę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, przechwytują część 
dochodów klasy robotniczej.

Szczególnie jaskrawo występu­
je niewłaściwość obecnego ukła­
du cen Chleba i artykułów mącz 
nych. Niewspółmiernie niska, w 
stosunku do cen innych towa­
rów, np. do ceny mięsa i tłusz­
czów na wolnym rynku, cena 
chleba powoduje masowy wykup
Chleba na wypasanie trzody zgodnie z ich zyezemam, “  | " 7 gied”nieniu podwyżki płac zasa
chlewnej, a więc ogromne jego j jąC na celo zwiększenie produk- > . . . . .  . *■

zarządzeniem.
8. Wypłacany w niektórych gai zasiłek na pierwsze 

łęziach gospodarki narodowej! dziecko wynosi z
jednolity dodatek wyrównaw-1 zadłek na drugie ____
czy w wysokości zl 0,21 na go-! dziecko wynosi W »«•
dzinę^wdącza się z dniem 4 sty- zasiłek na trzecie ok™
czhia 1953 r. do płacy podstawo-! dziecko wynosi za no­
wej przed jej przeliczeniem na ¡zasiłek na czwarte 
nowe stawki

u-

vuivnBv#, -  — — - — —  —— —  ,------  - i drticzych i obniżki skali podatko-
marnotrawstwo. W tych W a r a n - r o l n e j  — znieść istniejące jesz|We-. ogólnych zarob­
kach mimo ciągłego i poważne- ‘ * '
go wzrostu ilości wypiekanego 
pieczywa, powstają w niektórych 
ośrodkach kraju zakłócenia w re­
gularnym zaopatrzeniu ludności 
w chłeb. Podobnie ustalone na 
niskim poziomie, pasażerskie ta­
ryfy kolejowe ułatwiają korzysta 
nie z komunikacji kolejowej han 
dlarzom i spekulantom, powodu­
ją przeciążenie komunikacji oso­
bowej 1 otradulenia dla ludności 
pracującej.

Taki stan rzeczy wymaga —' 
niezależnie od zniesienia syste­
mu borowego — równoczesnego 
wprowadzenia jednolitych cen 
państwowych ora* ogólnej regu-

cze ograniczenia wolnej sprze­
daży przez chłopów nadwyżek 
produktów rolnych, pozostają 
cych po wykonaniu obowiązko­
wych dostaw. Będzie to miało 
poważny wpływ na podniesienie

ków netto wyniosła od 40 proc. 
dla najniżej zarabiających — dó 
15 proc. dla najwyższych grap 
zarobkowych.

4, Ustala się, że wszelkie wypła 
ty na poczet miesiąca stycznia 
1953 r., dokonane przeo dniem 4.1.

, , . , , . roi 11953 r., traktowane będą jako
dochodowości go.podar. w ¡gaHcrid ha poczet wynagrodzenia 
nych. | należnego Według nowych stawek

Zniesienie systemń bonowego, j nowej skali podatkowej, 
regulacja cen i ogólna podwyżka 5. Pi-acówńiey płatni Z dołu, któ
. __.__.__w ! rży przed dniem 4 stycznia 1953

płac ora* zniesienie jP> „trzymali Wynagrodzenie ®a
sprzedaży nadwyżek płodow r®*- pra(.ę wyKonaną przed 4.1. 1953 
nych przyczyn*ą się do wzrostu r _ „trzymają jednorazowy — wol 
wydainoścl praCy w  przemyśle I|hy od podatku — dodatek wyró-j

*• * « * « *  s

9. Szczegółowe instrukcje o spo 
sobie przeliczenia stawek pod­
stawowych oraz o ustaleniu w y­
sokości wynagrodzeń, wypłaca­
nych w procentach od obrotu i 
innych składników wynagrodzeń 
pracowniczych oraz stawek wy­
płacanych za pracę wykonywa­
ną przez osoby nie zatrudnione 
na podstawce umowy o pracę —- 
sosłaną wydane odrębnie.

10. Nowe tabele p’ ac podstarro 
wych (zasadniczy:: i) podlegają 
zarejestrowaniu w rejestrze, pro­
wadzonym przez Państwową Ko

Planowania Gospodarcze 
go. Tabele nie zarejestrowane 
do dnia 31, I, 1953 r. uznane bę 
dą za nie posiadające mocy praw 
nej. Re.ie*łr»eja nie dotyczy ta­
bel ogłaszanych w trybie rozpo 
rządzeń, względnie uchwał Ra­
dy M?n’strćw.

11. a) Środki przeznaczone na

» następne wynosi zl 100.—  
b) rodzicom, których ląc*" 

ny zarobek nie przekr* 
czy zł 900 mieś., wy­
płacać się będzie po­
nadto dodatek ..mlecz­
ny“ w wysokości 10 *• 
mieś. na każde dziecko, 
nie mające ukończonych 
7 lat. Dodatek mlecz­
ny wypłacany będi»** 
jednocześnie z zas'łk'cm 
rodzinnym i na tych su 
mych zasadach, 

e) zasiłki rodzinne (na dzw 
oj) w wysokości podanej 
w pkt. ; 2 a) oraz doda­
tek mleczny w wysoko 
ści 10 zl miesięcznie wy 
płacać należy co mie­
siąc, począwszy od wy­
płaty dokonywanej w 
styczniu 1953 roku.

słuchacz*13. Stypend’a dla ------
c „ „  szkół wyższych i uczniów szko 

Wypłatę "w 1953 r. rent, ¡średnich ogólnokształcących i *» 
emerytur i innych zao- wodowych wszystkich typów

nia ludności miejskiej w  arty­
kuły pochodzenia rolniczego, 
pracującej ludności wiejskiej

z miesiące grudnia 1952 roku 
Za każdy dzień dzielący dzień 4 
Stycznia 1953 roku ®d dnia naJ«'

patrzeń i zasiłków 
Fu-duszu Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych, 
Ministerstwa Pracy i 
Opieki gnołe**ńej i M i­
nisterstwa Kolei pod­
wyższa się średnio o ok. 
46 proc. z tym, że posz 
czegółne rodzaje ront i 
emerytur Ulegają na-t

wyższa się z dniem 1. Ł 1953 *• 
o 259/(l. ,  .

14. Diety za czas podróży sma 
bowej do m. st. Warszawy, m- 
Łodzi i miast będących siedzibą 
Wojewódzkich Rad Narodowych
ustala się na zł 21, -  g ran ie ; 
przy przejazdach do pozostały™ 
miejscowości — ri 18.

{Dokończenie na sir. « *



GŁOS W Y B R Z E Ż A

DONIOSŁA REFORMA
dla M n  ładzi pracy i rozwoju gospodarki narodowej

Wr. 4 d W f )

Doniosłe znaczenie dla całej 
naszej gospodarki i każdego czło 
wieka pracy w mieście i na wsi 
ma ostatnia uchwała rządu.

Uchwała zadaje cios spekulan­
towi i kułakowi, chroni interesy 
człowieka pracy i państwa, za­
pewnia stałość cen, a tym sa­
mym stwarza warunki dla wzro 
stu dobrobytu.

Kułak i spekulant od dłuższe­
go czasu śrubowali ceny artyku 
łów rolnych, wykorzystując 
wzrost popytu na te artykuły, 
stanowiący wynik uprzemysłowię 
nia kraju i wzrostu zatrudnienia 
w przemyśle. Aby uchronić ro­
botnika przed skutkami speku­
lacji i zapewnić mu najniezbęd­
niejsze zaopatrzenie, rząd wpro­
wadził przejściowo system bono­
wy sprzedaży mięsa, tłuszczów, 
mydła i cukru.

System bonowy, który chronił 
interesy robotnika i pracownika 
umysłowego, nie byt jednak w 
stanie na dłuższy czas zapobiec 
spekulacji i śrubowaniu cen na 
wolnym rynku. System ten łago 
dził skutki spekulacji, ale nie 
mógł usunąć gruntu spod jej 
nóg. Albowiem różnicę między 
ceną państwową a wolnorynko­
wą zgarniał kułak i spekulant. 
Pozwalało mu to z kolei na wy­
kupywanie artykułów przemy­
słowych, spekulowanie nimi, 
prowadziło do zakłóceń na ryn-

Z drugiej strony ceny sprze 
dażne artykułów rolnych w sieci 
państwowej i spółdzielczej były 
znacznie niższe od ic h  w a r t o  
ś c i 1 cen wolnorynkowych. Bo­
gacili się na tym spekulanci i ku­
łacy, traciło na tym państwo I 
klasa robotnicza.

Nowe jednolite ceny sprzedażne 
artykułów rolnych musiały być 
więc ustalone na takim poziomie, 
by nie było marży wolnorynko­
wej i by artykuły te były kupo­
wane tylko dla celów konsumcyj- 
nych, by nikomu nie opłacało się 
wykupywanie w sklepach i pie­
karniach tych artykułów na spe­
kulację, spasanie itp. Dlaftfo też 
ich nowa cena została ustalona 
na poziomie zbliżonym do dotych 
czasowych wolnorynkowych cen, 
ale niższym od nich.

Ceny nie mogą być dowolnie 
ustalanę, bo wtedy wynikają za­
kłócenia i spekulacja. Ceny mu­
szą być regulowane przez pań­
stwo z uwzględnieniem praw eko 
nomiczhych działających w obro­
cie towarowym. Temu czyni za­
dość nowa regulacja cen i ustale­
nie prawidłowego ich wzajemne­
go stosunku.

Regulując ceny na nowym, pra­
widłowym poziomie — rząd usta­
lił, wyrównanie płac, dodatków ro 
dzinnych, rent, emerytur i sty­
pendiów w takiej wysokości, aby 
ogół robotników

ków umysłowych, których wydat­
ki w większym niż u wyżej płat­
nych idą na zakup środków spo­
żywczych, rząd ustalił zasadę, że 
im niższa płaca podstawowa, ren 
ta lub emerytura, tym wyższy 
procent podwyżki płac przypada 
danej kategorii robotników i pra­
cowników. Z tego samego wzglę­
du stosunkowo wyższy jest 
wzrost dodatków rodzinnych i 
emerytury, niż średni wzrost pła­
cy. Rzecz jasna, że przy stosowa­
niu wyrównań, niekiedy może 
wyłonić się różnica — większość 
rodzin w zasadzie zmian w swoim 
budżecie nie odczuje.

Robotnik i pracownik umysło­
wy jest żywotnie zainteresowany 
w stabilizacji cen, bo to oznacza 
trwałość jego dochodów. Rodzina 
robotnicza zainteresowana jest, 
by można było wszystkie niezbęd 
ne dla jej potrzeb towary naby­
wać po stałej cenie w sklepie bez 
kolejki, bez ograniczeń. W takich 
warunkach robotnik wie, że spe­
kulant nie będzie mógł żerować 
na nim. W takich warunkach ro­
botnik może celowo wydatkować 
swe pieniądze, nie obawiając się, 
że jutro lub pojutrze ceny pójdą 
w górę. W takich warunkach ro­
botnik jest zainteresowany podno 
sić swój zarobek przez zwiększe­
nie wydajności pracy i. podnoszę 
nie swych kwalifikacji, bo swo­
bodnie bez reglamentacji, ogon-

mią agitatorów partyjnych i ak­
tywem Frontu Narodowego. Jest 
rzeczą ważną, by sens reformy 
i dobroczynne jej skutki zrozu-

Uchwała Rady Ministrów
z dnia 3 stycznia 1053 r.

z e  s i r .  3 - e / ł
pod- sic tym stołówkom

ku. Ostatnio, jak wiadomo, mie- j umysłowych nie poniósł uszczerb 
liśmy coraz więcej oburzających I ku w poziomie swoich dochodów, 
faktów wykupywania Chleba nalw ysok°ść podwyżki płac, dodat- 
spekulację i spasania nim świń k°w  rodzinnych, rent, emerytur

' i stypendiów ogólnie odpowiada 
wpływowi podwyżki cen na ca­
łość wydatków rodziny robotni­
czej. Wydatki te w części idą na 
artykuły spożywcze i przemysło­
we, których ceny uległy zwyżce, 
w części zaś na artykuły, jak kar 
tofle i warzywa oraz usługi, jak 
komorne, przejazdy tramwajowe, 
wydatki kulturalne itd., których 
ceny nie uległy zmianie. Wszyst­
kie te wydatki łącznie określają 
wysokość budżetu rodziny robot­
niczej. Na gruncie skrupulatnego 
zbadania wpływu zmiany cen na 
całość budżetu rodziny pracowni­
czej ustalona została wysokość 
podwyżki piać. Nie podobna, 
rzecz jasna, realizując taką refor­
mę uwzględnić sytuację każdej 
poszczególnej rodziny, podstawo­
we jednak kategorie otrzymują 
wyrównanie w  ramach dotych­
czasowego budżetu. Aby ustrzec 
przed stratami niżej zarabiające 
kategorie robotników i pracowni-

i koni
Dalsze utrzymywanie systemu 

bonowego nie przynosiłoby po­
prawy sytuacji na rynku, lecz 
jej pogorszenie, musiałoby dopro 
wadzić do obejmowania bonami 
coraz to nowych artykułów. To 
zaś pogłębiłoby różnicę między 
cenami wolnorynkowymi i bono­
wymi, pozwalałoby na wzrost 
spekulacji, uszczuplałoby więc 
dochód robotnika i pracującego 
chłopa na rzecz spekulanta i ku 
łaka. Nie prowadziłoby to do 
przezwyciężenia naszych trudno­
ści, do położenia kresu spekula­
cji, ale na odwrót — prowadziło 
by do pogłębienia tych trudno­
ści. Dlatego też nasza władza lu­
dowa nie mogła ścierpieć obec­
nej sytuacji- na rynku, dlatego 
stała się pilną sprawa zniesienia 
systemu bonowego, dlatego stało 
się konieczne zadanie decydują­
cego ciosu spekulantowi i kuła­
kowi.

Państwo nasze jest obecnie w 
stanie znieść system bonowy, bo 
wiem dzięki wprowadzeniu obo 
wiązkowych dostaw na wsi, dzię 
kl wzrostową pogłowia zwierzą 
rzeźnych, dzięki wzrostowi pro­
dukcji przemysłu socjalistycznego 
może ono zapewnić zaopatrzenie 
rynku w artykuły bez systemu 
bonowego, może zapewnić stałość 
cen. Jednak równocześnie ze znie 
sieniem bonów stosunek wzajem 
ny cen i ich poziom musiały byc 
ustalone na nowej podstawie. Do 
tychczasowe ceny bowiem nie od 
powiadały obecnym warunkom 
ekonomicznym.

Dotychczasowy układ cen i ich 
wzajemny stosunek w sprzedaży 
państwowej i spółdzielczej w za­
sadzie był ustalony w r. 1943, a 
więc w okresie gdy nie nadąża­
nie produkcji rolnej za wzrostem 
uprzemysłowienia, za wzrostem 
zatrudnienia i za odpływem siły 
robocze] ze wsi do miasta nie wy 
stępowało jeszcze z taką siłą, jak 
w następnych latach szybkiej in 
dustrializacji kraju. W między­
czasie zaostrzyła się dyspropor­
cja między rozwojem produkcji 
rolnej i przemysłowej, co wyko­
rzystał kułak i spekulant d'a 
śrubowania cen artykułów rol­
nych. Poziom i wzajemny stosu­
nek cen różnych artykułów prze­
stał odpowiadać nowym stosun­
kom na rynku, nie był dostosowa 
ny do wymogów, jakie dyktują 
prawa ekonomiczne działające w 
obrocie między miastem i wsią 
Ceny na artykuły przemysłowe 
znalazły się na poziomie zbyt ni­
skim w stosunku do wolnorynko 
wych cen na produkty rolne. W 
ten sposób w wymianie między 
wsią a miastem następowało wy 
krzywienie i za tę samą ilość ar­
tykułów rolnych można było za­
kupywać coraz większą ilość ar­
tykułów przemysłowych. Zyski­
wali na tym przede wszystkim 
spekulant i kułak, a gospodar­
stwa indywidualnych chłopów 
nie miały w tych warunkach do­
statecznego bodźca do podnosze­
nia produkcji.

Zmiana cen artykułów przemy; 
łiowych ma na celu pozbawić ku 
łaka i spekulanta miejskiego ich 
spekulanckich zysków, które cią 
gnęli z dotychczasowego poziomu 
cen, ma też na celu sprawiedliwe 
skorygowanie podziału dochodu 
narodowego między wsią a mia­
stem

i pracowników ków, bez obawy przed zwyżką 
cen dysponuje swym dochodem.

Pracujący chłop, którego wkład 
w dzieło naszego budownictwa 
gospodarczego dzięki reformie 
wzrośnie, zainteresowany jest w 
pomyślnym rozwoju naszego u- 
przemysłowienia, w sprawiedli­
wym podziale dochodu narodowe 
go, zainteresowany jest by nie 
uszczuplały się na rzecz kułaka i 
spekulanta dochody robotnika, za 
interesowany jest w stałości cen 
1 w tym, by położyć kres machi­
nacjom spekulanta 1 nadużyciom 
w handlu.

Ustalenie nowych korzystnych 
warunków kontraktacji i dostaw 
pozaobowiązkowych, rozszerze­
nie dla wsi możliwości sprzedaży 
nadwyżek produkcji po wolnoryn 
kowych cenach — rzecz jasna, po 
wykonaniu obowiązkowych do­
staw — będzie dla chłopa pracu­
jącego bodźcem dla podnoszenia 
produkcji.

Pracujący chłop zainteresowa­
ny jest wraz z robotnikiem w 
ulepszeniu naszego handlu, w li­
kwidacji systemu bonowego.

Ważne zadanie stoi przed ar- cych.

mieli ludzie pracy w mieście i 
na wsi. By robotnik uświadomił 
sobie, że reforma, chroniąc go 
przed groźbą ciągłych zwyżek 
cen, stabilizując ceny stwarza 
punkt wyjścia i warunki, w któ 
rych klasa robotnicza będzie mo 
gła podnosić swój dobrobyt. A  
drogą do tego jest wzrost wydaj­
ności pracy, rozszerzanie systemu 
pracy akordowej na tych, którzy 
nie są nimi objęci, a charakter 
ich pracy pozwala na zakordowa 
nie oraz podnoszenie kwalifikacji 
przez robotników nisko wykwali­
fikowanych.

Jest rzeczą ważną, aby pracu­
jący chłop jasno uświadomił so­
bie, że drogą do podnoszenia do­
brobytu jest dla niego podnosze­
nie produkcji rolnej 1 zwiększe­
nie sprzedaży nadwyżek rolnych. 
W ten sposób wzrost jego dobro 
bytu będzie szedł w parze ze 
wzrostem dobrobytu robotnika 1 
siły naszego państwa. Taka dro­
ga do poprawy stopy życiowej 
jest godna chłopa pracującego 
i sprawiedliwa.

Jest rzeczą ważną, aby robot­
nik i chłop pracujący uświada­
miali sobie, że trzeba łamać opór 
i sabotaż kułacko - spekulanckł, 
stać na straży pełnej realizacji 
obowiązkowych dostaw przez każ 
de gospodarstwo, paraliżować 
wszelkie próby godzenia w so­
jusz robotniczo-chłopski ze stro­
ny kułaka, spekulanta, agenta 
imperializmu, że trzeba podno­
sić dyscyplinę pracy, czuwać nad 
oszczędnym gospodarowaniem, 
strzec mienia społecznego, para­
liżować wszelkie próby wrogów, 
spekulantów, kombinatorów, któ­
rzy w pierwszych dniach po wpro 
wadzeniu w życie uchwały będą 
próbowali mącić 1 oszukiwać, li­
cząc na to, że nie każdy zrozu­
mie od razu sens uchwały i jej 
dobroczynne skutki.

Decyzja rządu o zniesieniu sy­
stemu bonowego, regulacji cen i 
podwyżki płac jest jedyną drogą 
do uzdrowienia rynku, jest cio­
sem w spekulanta 1 kułaka, słu­
ży interesom mas pracujących 1 
naszej gospodarki narodowej, in­
teresom zwycięstwa socjalizmu.

Na gruncie tej reformy rozwi­
niemy zwycięską walkę o wzrost 
wydajności pracy w przemyśle, o 
podniesienie produkcji rolnej, a 
tym samym o siłę gospodarczą 
kraju i dobrobyt mas pracują-

15. Celem ograniczenia 
wyżki ceny dań podstawowych 
w stołówkach: pracowniczych, do 
mów młodego robotnika, studen­
ckich i uczniowskich, przyznaje

odpowiednio 
zróżnicowaną miesięczną do­
tację budżetową. Wysokość i 
tryb dotacji ustalone będą od­
rębnym zarządzeniem.

Ili.
Zniesienie ©graniczeń w  sprssaSaiy 

n a d w y ż e k  p r o d u k t ó w

1. Bez jakichkolwiek ograni 
czeń mogą być sprzedawane 
po cenach swobodnie uzgadnia­
nych między sprzedającym a na 
bywcą:

drób, ryby, groch, fasola, bób. 
soczewica, proso i gryka, 
wszystkie warzywa, owoce, 
jaja, masło osełkowe, sery, 
miód, mak, grzyby, jagody, 
przyprawy krajowe, zioła o- 
raz inne produkty rolne nie 
objęte obowiązkowymi dosta 
wami, a także ziemniaki i mir 
ko.

2. Zezwala się również na wal 
ną sprzedaż przez chłopów nad­
wyżek artykułów rolnych, pozo­
stałych po dokonaniu dostaw o- 
bowiazkowych.

Wolna sprzedaż tych artykułów 
odbywać się będzie na nastę­
pujących warunkach: 

a) producenci rolni mogą
po wykonaniu obowiązko­
wych dostaw zwierząt rzeź­
nych, przypadających na da­
ny kwartał — sprzedawać 
w obrocie detalicznym 
bez żadnych ograniczeń od 
powiadające wymogom sa 
nitamo - weterynaryjnym 
m i ę s o  zwierząt rzeźnych

z własnego gospodarstwa na 
wyznaczonych do tego tar­
gowiskach, bazarach i ha­
lach targowych — bezo®* 
średnio konsumentom in­
dywidualnym lub gminnym 
spółdzielniom:

b) nadwyżki żywca rzeźna 
go, pozostałe po dokona­
niu dostaw obowiązko­
wych, producenci rolni 
mogą sprzedawać tyl­
ko uspołecznionym punk­
tom skupu po cenach usta­
lonych okresowo na podsta 
wie cen kształtujących się 
w wolnej sprzedaży;

c) producenci rolni mogą — 
po wykonaniu obowiązko­
wych dostaw zbóż — w po­
wiatach, których plan o- 
bowiązkowych dostaw zbóż 
wykonany został co najm­
niej w 90 "/«, zbywać w wol 
nej sprzedaży: pszenicę, ży 
to, jęczitreń, owies, mie­
szankę kłosowo - zbożową 
oraz mąki i kasze bespośred 
nlo konsumentom indywi­
dualnym po cenach swobod 
nie uzgadnianych między 
sprzedającym i nabywcą 
lub gminnym spółdzielniom.

WairuTBifil teratraktaefi i skupu 
p l e d ó w  r o l n y c h

1. Skup na podstawie umów 
kontraktacyjnych nadwyżek trzo 
dy chlewnej od producentów, któ 
rzy wykonali obowiązkowe do­
stawy zwierząt rzeźnych, odby 
waó się będzie po cenach usta­
lanych na podstawie cen kształ­
tujących się w wolnej sprzeda­
ży. Dostawcy zakontraktowanej 
trzody chlewnej mają prawo do 
nabycia — w ramach pomocy ho 
dcwlanej — węgla i płótna po ce 
naoli obowiązujących w 1953 r. 
pomniejszonych o 10 proc., zaś 
pasz treściwych po cenach nie­
zmienionych, tj. po cenach obo­
wiązujących wr 1952 r.

Z. a) W celu zabezpieczenia 
sprzyjających warunków dla

S O B O T A  Z A  . . Z E S Z Y T Y
Było to późną jesienią 1944 ro­

ku. Z kolejki w Podkowie Leś 
nej pod Warszawą, pruszkowskie 
gestapo wyprowadziło jakiegoś 
pana. Niedługo siedział on w 
celi więziennej. Nie podzieli! lo­
su tysięcy Polaków. Z Krakowa 
przyszedł rozkaz uwolnienia are­
sztowanego.

Aresztowanym był bowiem 
PPS-owiec — WRN-owiec, Fran­
ciszek Białas, kierownik tzw. 
„antyku“ — specjalnej komórki 
„londyńskiej“ , której zadaniem 
było „rozpracowywanie“ 1 prze­
kazywanie gestapowcom bojowni 
ków o narodowe i społeczne wy­
zwolenie ludu polskiego. Tym, 
który podpisał w Krakowie roz­
kaz natychmiastowego zwolnie­
nia przypadkowo aresztowanego 
Franciszka Białasa byl hRlero- 
wiec, kapitan Szpilker, łącznik 
między gestapo a „londyńskimi“ 
reakcjonistami polskimi.

Gdy nad Polską zaświtała ju­
trzenka, tak upragnionej przez 
naród wolności, Franciszek Bia­
łas przezornie uciekł na Zachód, 
by tam wraz ze swym WRN- 
owskim wspólnikiem Zygmun­
tem Zarembą schronić się pod o- 
piekuńcze skrzydła dzisiejszych 
przyjaciół i sojuszników kapita­
na Szpilkera — imperialistów a- 
merykańskich. Uciekli na Za­
chód, by stamtąd kontynuować 
zbrodrJczą robotę, by stamtąd u- 
prawiać nadal szpiegowskie rze­
miosło.

Działalność zarembowsko-bla- 
lasowskiej kliki zdrajców od­
zwierciedla w pewnym sensie 
przesunięcia, dokonujące się w 
obozie światowego imperializmu. 
Za przykładem zachodnio - euro­
pejskich socjaldemokratów, Bia­
łas i Zaremba przestali służyć 
brytyjskim imperialistom oraz 
swym bezpośrednim zwierzchni­
kom, przywódcom Labour Party. 
Już w 1943 roku wzięli kurs na 
amerykański imperializm, prze­
szli na służbę do wywiadu ame 
rykańskiego. Nie rząd Labour 
Party, osłaniający się listkiem fi 
ąowym pseudosocjalizmu, nie 
brytyjski wywiad — Intelligen­
ce Service, lecz po prostu wywiad 
amerykański stał się rozkazodaw 
cą 1 dolarodawcą zarembów 1

merykańscy imperialiści. „Noteć
Sioni" — tó wywiad amerykań­
ski, a „Futra Słoni“ to ambasada 
amerykańska w Paryżu. „Stoli­
ca1' jest Waszyngton. i,Fol“ — to 
płk. Sapieha, oficer amerykań 
skiego wywiadu i krewniak nie 
żyjącego kardynała Sapiehy. „Brą 
zewy“ to Irving Brown, przed­
stawiciel na Europę reakcyjnej 
amerykańskiej centrali związko­
wej AFL. W sprawach szpiegów 
skich rolę wręcz zasadniczą od­
grywają pieniądze. Nie brak 
więc również nazwy i dla nich — 
„zeszyt“ to tysiąc dolarów.

O cóż chodzi w wspomnianych 
przez nas dokumentach? Chodzi 

stawili na kapitana Szpilkera i'właśnie o „zeszyty“ . Płk. Józef
Maciołek, szef „delegatury zagra 
nicznej W IN“, występujący jako 
„Marek“ pragnie zwiększyć swo­
je „zeszytowe“ zarobki. W przy­
toczonych raportach opowia­
da on o pewnej zorganizowa­
nej wespół z Białasem („Witek“) 
i Zarembą („Zecer“ ) imprezie, po 
legającej na tym, by w zamian za 
udział Maciołka („Marka“ j w 
„pewnej akcji propagandowo-po- 
litycznej,“ nieco tych tak pożąda 
nych w światku szpiegowskim 
„zeszytów“ wpłynęło do jego kie 
szeni. Wysokość oferowanej za­
liczki wynosiła 3 „zeszyty“ — pi­
sze „Marek“ i dodaje, że zaliczkę 
przyjął.

Ale zachłannemu na „zeszyty“ 
„Markowi“ sztuczka się nie uda­
ła. Okazało się bowiem, że „ze­
szyty“, wydębione za pośrednic­
twem „Brązowego“, z którym 
współpracują „Witek“ i „Zecer“ , 
pochodzą z tej samej kasy, co „ze 
szyty“ już inkasowane przez 
„Marka“ bezpośrednio od „Pola“ 
— z kasy waszyngtońskiej cen­
trali amerykańskiego wywiadu, 
któremu podporządkowani są 
„Brązowy“ jak i .jego współpra­
cownicy „Witek“ i „Zecer“.

Jednym słowem wybuchł skan 
dalik z gatunku tych, do których 
często dochodzi pomiędzy rzezi­
mieszkami, bandziorami, szpiega­
mi. Zachłanny „Marek“ dostał ru 
gę od swego szefa „Pola“ w po­
staci listu, w którym „Pol“ pisze, 
że „docieranie na różnych kana­
łach omal nie popsuło całej spra­
wy“. Przytoczone powyżej doku-

blałasów. W lutym 1948 roku Za 
remba i Białas utworzyli tzw. 
B.I.S., złożony z Im podobnych 
wypędków z krajów deńiokracji 
ludowej, a w październiku 1948 
roku tzw. „centrum wolnych zwlą 
zków zawodowych na wygnaniu“. 
W listopadzie 1948 roku Zaremba 
udał się do USA, by tam omó­
wić z amerykańskim departamen 
tern stanu, z amerykańskim wy­
wiadem, z amerykańskimi bonza 
mi związkowymi szczegóły współ 
pracy, lub ściślej mówiąc, by 
odebrać w USA rozkazy i dola­
ry na robotę.

Jednym słowem Zaremba i B!a 
łas, którzy w łatach okupacji po

na gestapo, teraz postawili na a- 
merykańskich imperialistów, któ 
rzy objęli protektorat nad kapi­
tanem Szpilkerem i jemu podob 
nymi, nad hitlerowskim Wehr­
machtem i nad wskrzeszanymi 
w Niemczech zachodnich oddzia­
łami SS.

Nic dziwnego, że latem 1952 
reku Zarembę i jego kompana 
Białasa można było. spotkać w 
miejscowości Oberfoerwung ko­
ło Frankfurtu n/Menem w ame­
rykańskiej strefie Niemiec za­
chodnich. Nie była to zwykła wi 
żyta kurtuazyjna składana hit- 
rowskim przyjaciołom. Była to 
„podróż służbowa1', w którą WRN- 
owscy kompani udali się, by wy 
głosić wielogodzinny referat o sy 
tuacji międzynarodowej i o pew­
nych, „wzniosłych“ zadaniach, 
stojących przed audytorium.

Archiwa WIN zawierają pewne 
niezwykle ciekawe materiały, do 
tyczące działalności hersztów 
WRN-owskich, uprawiających 
dziś pod szyldem „PPS zagranicą“ 
działalność, którą usiłują przedsta 
wić jako polityczną, a która w 
rzeczywistości jest działalnością 
kryminalną, działalnością przed 
którą wzdrygnąłby się niejeden 
rzezimieszek, niejeden specjali­
sta od mokrej roboty.

W dokumentach, które znalaz­
ły się w rękach naszych władz 
bezpieczeństwa język szyfru zo­
stał odczytany. Jako „Witek“ i 
„Zecer11 występują hersztowie 
WRN —• Białas i Zaremba. W 
charakterze „Słoni“ występują a-

menty w sposób zupełnie wyraź­
ny ustawiają Zaremby i Białasa i 
Irvinga Browna. Pierwszych usta 
wiają jako „pobocznych agentów“ 
„jednego z wydziałów Noteci Sło­
ni11. Irvinga Browna jako przed­
stawiciela „jednego z wydziałów 
wywiadu amerykańskiego“ , który 
mówiąc słowami Maciołka „pod­
lega bezpośrednio każdorazowe­
mu szefowi amerykańskiej służby 
szpiegowskiej“ .

Rzecz jasna, że o Zarembie, Bia 
łasie i ich klice nie można w tych 
warunkach mówić jako o choćby 
nawet najbardziej prawicowym 
ugrupowaniu politycznym. Są oni 
po prostu jawnie dywersancką 
agenturą amerykańskiego impe­
rializmu, są bandą szpiegów, któ­
rych działalność przelicza się na 
„zeszyty“.

W służbie obcych wywiadów — 
pod taką nazwą można by opisać 
dzieje przywódców prawicy PPS. 
W 1905 roku Piłsudski czepiał się 
klamki w przedpokoju japońskie­
go wywiadu. W latach później­
szych wraz ze swymi kompanami 
poszedł na służbę do wywiadu 
austriackiego.

W latach międzywojennych 
zgraja przywódców prawicy PPS 
terminowała w sanacyjnej „dwój 
ce“ . Po wrześniu 1939 roku część, 
jak np. Franciszek Białas prze­
szła na służbę kapitana Szpilke­
ra, inni zapukali do biur brytyj­
skiej Intelligence Service, reszta 
kontynuowała pracę w zainstalo­
wanej w Londynie „dwójce“.

Dziś Białas i Zaremba oraz ich 
kompani pobierają „zeszyty“ od 
amerykańskich „połów“ i „brązo­
wych11. Pieniądze na robotę prze­
ciwko Polsce, przeciwko polskie­
mu narodowi, przeciwko polskie­
mu robotnikowi. Za ten szpiegów 
ski żołd pomagają przygotowy­
wać wojnę, przygotowywać nowy 
hitlerowski ,,Drang nach Ost.en'1 
pomagają Adenauerowi i Ollen- 
hauerowi, gotującym się do wy­
prawy po Szczecin, po Gdańsk i 
Wrocław, po Warszawę, po Poz­
nań i Łódź.

Każdego Polaka ogarnia uczu­
cie nienawiści i głębokiej odrazy 
do tych sprzedawczyków, którym 
nic co podle, nic co pachnie zdra­
dą i zbrodnią nie jest obce.

T. GUMOWSKI

dalszego rorwoju upraw ko*»
traktowych ceny, płacono 
producentem ®a Już zakon­
traktowane i mające byfl 
kontraktowane w przyszło­
ści dostawy lnu-słomy, lnu- 
wiókna, konopi - słomy, ko 
nopł-włókna, rzepaku, rze­
piku, gorczycy czarnej i bia 
łej, słonecznika, lnionld, 
rocznika, innych oleistych, 
chmielu, tytoniu, wikliny, 
nasion itd. — zostaną od­
powiednio zmienione. Do­
stawcy zakonti-aktowanych 
upraw zachowują prawo do 
zakupu takich samych ilości 
towarów przemysłowych, 
jakie dotychczas nabywali.

Szczegółową wysokość ce 
ny gotówkowej w kontrak­
tach oraz szczegółowy roz­
miar uprawnień do naby­
cia towarów przemysło­
wych określą osobne zarzą­
dzenia.

b) Dla kontraktacji buraka cu­
krowego obowiązywać bę­
dą odpowiednio zmienione 
nowe warunki kontraktacji 
buraka cukrowego na 1953 
rok.

c) Przy skupie wełny, skór ł 
innych dostaw nie kontrak 
towanych będą obowiązywa 
ły odpowiednio zmienione 
ceny oraz prawo do zakupu 
takiej samej ilości towa­
rów przemysłowych, jak
dotychczas.

Uchwala niniejsza wchodzi w 
życie z dniem 4 stycznia 1953 r.

PREZES RADY MINISTRÓW 
(—) BOLESŁAW BIERUT

Warszawa, 3 stycznia 1953 r.

Ratalna sprzedaż 
w ę g la

WARSZAWA (PAP). Uchwałą 
Prezydium Rządu z dnia 3 stycz­
nia br. zobowiązano ministra 
handlu wewnętrznego do zezwo­
lenia w okresie między 4. I. a 
31. III. br. na ratalną sprzedaż 
węgla, koksu, brykietów, półko- 
ksu i koksu pogazowego pracow 
nikom uspołecznionych zakładów 
pracy i instytucji, których zaro­
bek miesięczny nie przekracza 
900 zł brutto.

Wydane na tej podstawie za­
rządzenie ministra handlu wew­
nętrznego nakłada obowiązek na 
przedsiębiorstwa handlowe pro­
wadzące sprzedaż środków opa­
łowych przygotowania się i wpro 
wadzenia sprzedaży ratalnej już 
z dniem 5. I. br. Pragnący zaku­
pić na raty w myśl tego zarzą­
dzenia winien wypełnić zobowią 
zanie poświadczone przez zakład 
pracy, (zgodnie z zatwierdzonym 
formularzem) oraz uiścić 1/3 
część ceny kupna gotówką przy 
odbiorze środków opalowych.

Pozostałość płatna jest w 
dwóch ratach miesięcznych. 
Przepisy normujące sprzedaż węg 
la, koksu itp. w strefie miejskiej 
(DBO) i wiejskiej (G. Sp-nie) 
pozostają nadal w mocy
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Od pierwszych dni roku 
pracujemy rytmicznie

Rozpoczynamy czwarty rok walki o realizację wielkiego na­
rodowego Planu 6-letniego — planu uprzemysłowienia Polski 
i budowy podstaw socjalizmu. Do realizacji zadań wyznaczonych 
na rok bieżący załogi naszych fabryk i zakładów produkcyjnych 
przystępują lepiej uzbrojone niż w latach poprzednich. Uzbroje­
nie to, to przede wszystkim wzrost świadomości i dojrzałości po- 
litycznej, osiągnięty w dyskusji nad projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i wyborach do Sejmu, oraz w to­
ku zapoznawania się z wielkim dorobkiem X IX  Zjazdu KPZR. 
Uzbrojenie to, to również nowe maszyny i urządzenia wytwór- 
cze wyprodukowane w roku ubiegłym i wprowadzone do pro­
dukcji w tysiącach naszydh fabryk i zakładów pracy. Uzbroje­
nie to, to wreszcie wzrost kwalifikacji zawodowych załóg, które 
dokształcały się, nabywały wprawy w swoim zawodzie w toku 
realizacji zadań trzeciego roku Sześciolatki.

Mamy więc wszelkie warunki, 
by każdy zakład pracy wykonał 
nałożone nań, większe niż w ro­
ku ubiegłym, zadania produkcyj­
ne czwartego roku Sześciolatki. 
Doświadczenia jednak uczą, że 
nawet przy istnieniu wszystkich 
obiektywnych możliwości wiele 
zakładów pracy walczyło z du­
żymi trudnościami przy realiza­
cji planu.

Jedną z podstawowych przy­
czyn trudności w wykonywaniu 
planu jest brak rytmiczności pro 
dukcji, obserwowany w znacznej 
ilości zakładów w roku 1952. Wie 
le fabryk nie wykonywało w peł 
ni planu w pierwszych miesią­
cach roku, podciągając produk­
cję dopiero w drugim półroczu 
drogą gorączkowej mobilizacji za 
łogi w celu ratowania zagrożone 
go planu rocznego. Tak było np. 
w Stoczni Gdańskiej, w Zakła­
dach Mechanicznych w Elblągu, 
w przedsiębiorstwach i spółdziel­
niach rybackich. Rzecz prosta 
nie wszędzie taka mobilizacja 
wystarczyła do odrobienia zaleg­
łości, nie wszędzie udało się wy­
konać zadania planu.

Nagminną prawie chorobą, ob­
serwowaną w roku ubiegłym w 
wielu naszych zakładach, była 
nierytmiczność produkcji w okre 
sach miesięcznych. Kierownictwa 
wielu zakładów nie przyswoiły 
sobie jeszcze w praktyce tej 
prawdy, że plan roczny — to su 
ma planów 12 miesięcy, a plan 
miesięczny z kolei — suma za­
dań na dekadę i dzień roboczy.

Zerwa £ z odpoczynkiem 
w dwóch pierwszych 

dekadach

dekada — 20—25 proc., w trzeciej 
dekadzie natomiast odrabiano za 
ległości. Podobne skoki w  reali­
zacji planów miesięcznych obser­
wowano w ub. roku w wielu za­
kładach.

Dobitniejszych przykładów nie 
trzeba szukać, żeby zrozumieć, iż 
tu właśnie — w nierównomiernej 
pracy zakładu, w złym rozłożeniu 
energii produkcyjnej, w  braku 
rytmiczności procesu produkcyj­
nego leży główna przyczyna trud 
ności w walce o plan, że tu mar­
nowana jest ogromna rezerwa 
zdolności produkcyjnej zakładów. 
Jeśli bowiem w ostatniej deka' 
dzie można odrobić zaległości 
wykonać całomiesięczny plan na 
wet z nadwyżką, to co się robi 
w dwóch dekadach?

Kosztuje to zbyt wiele
Maszyny i urządzenia stoją nie 

wykorzystane, załoga spędza wie 
le godzin dnia roboczego bezczyn 
nie. Wreszcie następuje zryw i 
plan „jakoś“ się łata, a potem 
znowu następuje kilkanaście dni 
błogiego „odpoczynku“ . I nikt 
przy tym nie zastanawia się, że 
nadrabianie zaległości z dwóch 
trzecich miesiąca w ostatniej de­
kadzie odbywa się bardzo wiel­
kim kosztem.

Taki bowiem zryw (przy zało­
żeniu oczywiście, że plan jest 
sporządzony prawidłowo) wyma­
ga z reguły pracy w godzinach 

Jaka jest praktyka? Na to py- nadliczbowych, a zatem niepo-
tanie dają odpowiedź dekadowe 
sprawozdania. Weźmy jako przy 
kład realizację planów miesięcz­
nych w Warsztatach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w 
Gdańsku. Plany dekadowe wyko­
nywano tu jak następuje: pierw­
sza dekada 15—18 proc., druga

trzebnie zwiększa jednorazowy 
wysiłek robotników. Godziny nad 
liczbowe kosztują drożej, co po­
ciąga za sobą, rzecz prosta, 
znaczne przekroczenie przewi­
dzianego planem funduszu płac. 
Robdtnicy w stosunku miesięcz­
nym tracą, bo zwiększony zaro­
bek w ostatnich dniach miesiąca 
nie pokrywa strat wynikłych z

niskich zarobków w dwóch pierw 
szych dekadach. Ratowanie przy 
tym planu odbywa się z reguły 
drogą produkcji najłatwiejszych 
asortymentów, często niepotrzeb 
nie produkowanych w większych 
ilościach, Tak np. „ratowała' 
plan jedna z fabryk woj. gdań­
skiego, produkując wlewki sta­
liwne bez możności ich zużytko­
wania, kosztem produkcji odie' 
wów potrzebnych części maszyn.

Przy nierytmiczności pracy roś 
nie zużycie materiałowe, gdyż dla 
planu poświęca się wtedy nad­
mierną ilość surowca i półfabry' 
katów. Oczywiście jakość produk 
cji spada i ilość braków rośnie w 
gwałtownym tempie.

0  maszyny przy takich „zry­
wach“ nie dbają ani robotnicy, 
ani personel techniczny — trzeba 
przecież ratować plan i własne 
zagrożone premie. Maszyny nie 
czyszczone i nie oliwione, nie po 
prawiane w czasie pracy, zuży­
wają się szybciej, następują awa­
rie i duża ilość parku maszyno­
wego stoi tygodniami i miesią­
cami w remoncie, obniżając zdol 
ność produkcyjną zakładów.

Przy takiej gospodarce osiąga 
się nieraz w końcu miesiąca, a 
nawet roku, ilościowe lub warto 
Ściowe wskaźniki planu, ale nie 
osiąga się nigdy planu produkcji 
w określonych terminach i przy 
zaplanowanych kosztach włas­
nych, a bardzo rzadko udaje się 
wykonać produkcję według po­
trzebnych asortymentów. Znacz­
nie częściej jednak, skutkiem nie 
rytmicznej pracy zakładu jest 
niewykonanie planu produkcyj­
nego nawet według ilości czy war 
tości, niewywiązanie się z zadań 
nałożonych na załogę przez plan 
państwowy.

Zadania kierownictwa, 
organizacji partyjnych 

i związkowych
Beztroska w odniesieniu do 

podstawowego zagadnienia 
wszelkiej planowej pracy, ja­
kim jest rytmiczność produkcji, 
powoduje nieobliczalne straty, 
w gospodarce narodowej, opóź 
nia nasze budownictwo, hamu­
je walkę o likwidację trudno­
ści, jakie napotykamy, jest źró 
dlem nowych, dodatkowych 
trudności. Dlatego z żelazną 
konsekwencją musimy w roku 
bieżącym walczyć o bezwzględ 
ne wprowadzenie rytmiczności 
pracy we wszystkich fabrykach
1 zakładach produkcyjnych, 
we wszystkich działach i na 
każdym stanowisku roboczym.

I dlatego od samego początku 
roku, od pierwszych dni stycznia 
zagadnienie walki o rytmiczność 
produkcji musi stanąć w cen­
trum uwagi kierownictwa admi­
nistracyjno-technicznego naszych 
fabryk i zakładów pracy, ogniw 
związkowych i politycznego kie­
rownictwa walki o plan — orga 
nizacji partyjnych.

Trzeba stworzyć techniczne wa 
runki wykonania planu w każ­
dej dekadzie, przez zabezpiecze­
nie zaopatrzenia i równomierny 
dopływ surowców do stanowisk 
roboczych. Ogniwa związkowe 
czeka ogromnej wagi zadanie roz 
winięcia współzawodnictwa w o- 
parciu o plan dnia i dekady. Trze 
ba przeprowadzić wielką pracę po 
lityczno-uświadamiającą o dużym 
znaczeniu dla naszego budownic­
twa socjalistycznego wykonywa­
nia w  terminie i w przewidzia­
nych asortymentach planów deka 
dowych i miesięcznych. Agitacja 
ta musi objąć wszystkich bez wy 
jątku pracowników. Trzeba wy­
dać nieubłaganą walkę beztros­
ce, nastrojom wypoczynkowym w 
początkach każdego miesiąca a 
zwłaszcza - początku roku, na­
strojom, jakim poddają się kie­
rownictwa niektórych zakładów 
oraz mniej uświadomione elemen 
ty spośród załóg.

Potężnym narzędziem walki z 
nierytmicznością produkcji jest 
operatywna kontrola wykonania 
planu przez ogniwa administra­
cyjne i związkowe oraz przez or 
ganizację partyjną w zakładzie.

Uporczywa walka o pełną ryt 
miczność pracy w zakładach — 
to nieodzowny warunek wyko­
nania trudniejszego, wyższego 
niż w roku 1952, planu w rokn 
bieżącym, to nieodzowny waru 
nek wykonania planu we wszy 
stkich wskaźnikach.

J. W.
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Dziesiąta lista nagrodzonych
w konkursie »Głosu Wybrzeża«

„Ciy znasz Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół?

Nagrody książkowe otrzymują:
426 Weronika Flisikowska, robotnica, Gdańsk-Siedlce, ul. Szara 38/S.
427 Stanisław Krzyk, uczeń, Gdynia-Grabówek, ul. Podgórna 12.
428 Klemens Trojankowski, prac. port., Gd.-Wrzeszcz, Kilińskiego 37/L
429 Ryszard Abramowski, prac. umysł., Gd.-Siedlce, Lignicka 9/1
430 Jan Kiszczak, brakarz, Gdańsk, Skotnicka 12.
431 Irena Gondek, naucz., Gdańsk, Wrocławska 32,
432 Henryk Kuciński, stolarz, Starogard Cd., Chojnicka 71.
433 Feliks Kozłowski, buchalter, Oliwa, Grunwaldzka 56.
434 Józef Bagiński, rob., Elbląg, Słoneczna 22.
435 Jakub Nieduży, kotlarz, Pruszcz Gd., Słowackiego 44.
436 Bolesław Piórkowski, uczeń, Kwidzyn, Państw. Tech. Mech. Roi
437 Jerzy wielebnowski, student, Wrzeszcz, Hibnera lc.
438 Aleksander Rabczuk, ślusarz, Wrzeszcz, Nowowiejskiego 1.
439 Benedykta Markowska, prac. umysł,, Gdańsk, Dziewanou*» 

skiego 6/3.
440 Maria Kapica, księgowa, Wrzeszcz, Grażyny 17.
441 Gertruda Lewandowska, Gd.-Olszynkl, Ścieżki 21.
442 Józef Mierzwlcki, prac. umysł., Tczew, Kaszubska 3. * v
443 Feliks Cynalewski, kolejarz, Gdańsk, 3 Maja 25.
444 Bogumił Karnowski, uczeń, Gd. Suchomino, Szuberta 62. v
445 Regina Raja, prac. umysł., Tczew, Półwiejska 8.
446 Stefania Kołaczyńska, prac. umysł., Oliwa, Szczecińska 22.
447 Antonina Bogdanowicz, gosp. dom., Gdańsk, Na Stoku 12c.
448 Andrzej Chudecki, uczeń, Sopot, Jagiełły 7.
449 Konrad Szarafiński, prac. umysł., Gdynia, Świętojańska 39.
450 Zygmunt Ząbc2yk, technik, Oliwa, ul. Westerplatte 8.
451 H. Kaleńczyk, magazynier, Wrzeszcz, Libermana 21.
452 Adam Metz, Gdańsk. Mar. Polskiej 182.
453 Leonard Przybyciński, mafynarz, Nowy Port, Łowczyńskiego 1,
454 Andrzej Karkowski, uczeń, Gdańsk, Siennicka 54.
455 Jadwiga Ambieka, ucz, Gdynia, Puławskiego 2.
456 Wacław Kościelak, prac. PKP, Starogard Gd., Rybińskiego 2f.
457 Władysław Szafran, kolejarz, Gdańsk, Mostek 32.
458 Wiesław Pomacho, uczeń, Gdańsk, Orzeszkowej 10.
459 Zdzisław Jarkiewicz, prac. umysł., Wrzeszcz, Miszewskiego 2.
460 Zdzisław Kalinowski, elektryk, Gdańsk. Kartuska 73.
461 Franciszek Mańskł, szklarz, Oliwa, Flisacka 1.
462 Zygmunt Rzepka, mechanik, Gdynia, Okrzei 2.
463 Celina Ajewska, Wrzeszcz, Sochaczewska 16.
464 Eugeniusz Sakowicz, nawijacz, Wrzeszcz, Lelewela 29.
465 Zdzisław Radecki, inżynier, Koszalin, Dyr. Poczt i Telegraf.
466 Maria Klimiec, uczennica, Nowy I*ort, Ławczyńskiego 4.
467 Romuald Żukowski, inż., Gdynia, Tatrzańska 19.
468 Edward Marciniak, robotnik, Gdańsk, ul. Biskupia 31.
469 Melania Klechta, prac. MHD, Sopot. Czerw. Armii 91.
470 Kazimiera Grabowska, prac. um., Elbląg, Armii Czerwonej 25.
471 Franciszek Potrykus, Wejherowo-Smiechowo, ul. Szeroka 5.
472 Marian Puchalski, uczeń, Pelplin, Kościuszki 22.
473 Edward Gankowski, prac. fiz., Oliwa, Chociszewskiego ML
474 Adam Beznocy, cieśla, Sopot, Czerwonej Armii 6.
475 Zofia Rozmiarek, księgowa, Elbląg, Cicha 16.
Po odbiór nagród prosimy zgłaszać się do Biura Ogłoszeń w lokalu 

naszej redakcji — Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 w godz. 10—16. Zamiejsco­
wym nagrody książkowe wyślemy pocztą.

Dalszą listę nagrodzonych podamy w numerze następnym.

Doroftefc masutificfo

0 50 procent spadła liczba wypadków przy pracy
w  Stoczni Gdaftskiei

Racjonalizatorzy zakładów pra­
cy Wybrzeża mają olbrzymie 
osiągnięcia w walce o sprawniej­
szą realizację planów produkcyj­
nych, o wygospodarowanie do­
datkowych wartości w naszym 
przemyśle. Tysiące usprawnień 
technicznych, złożonych i wpro­
wadzonych w życie w ciągu ro­
ku 1952 — to dowód masowości 
ruchu racjonalizatorskiego, to wy 
raz wciąż wzrastającej inicjaty­
wy robotniczej i poczucia odpo­
wiedzialności mas pracujących za 
wykonanie zaszczytnych zadań 
Sześciolatki.

Obok usprawnień technicznych, 
zabezpieczających lepsze osiąg­
nięcia produkcyjne, nasi racjona 
lizatorzy nie szczędzą również 
trudu, by zwiększyć bezpieczeń­
stwo pracy. Wiadomo bowiem, 
że robotnik, który staje przy swej 
maszynie, mając pewność, że nie 
grozi mu wypadek, osiąga lepsze 
wyniki, systematycznie podnosi 
wydajność swej pracy. W wielu 
zakładach dzięki pomocy racjo­
nalizatorów zmniejszyła się w re­
jestrach BiHP liczba prac tzw, 
„szczególnie niebezpiecznych dla 
zdrowia“.

Wyniki zwycięskiej walki ra­
cjonalizatorów o wzrost bezpie­
czeństwa pracy obrazuje wysta­
wa, którą zorganizowano w Ga­
binecie Ochrony Pracy w Stocz­
ni Gdańskiej. Wystawa ta obej­
muje dorobek racjonalizatorów w 
dziedzinie BiHP w zakładach pod 
ległych Ministerstwu Przemysłu 
Maszynowego. Uwzględnia ona 
równic^ osiągnięcia racjonalizato 
rów stoczniowych.

* * *
Prasa hydrauliczna pracuje. Ob 

sługujący ją robotnicy z obawą 
spoglądają co chwila na zawór 
bezpieczeństwa i zegar, wskazu­
jący wysokość ciśnienia pary. Za­
bezpieczenie to Jednak nie uspo­
kaja obsługi, bo i zegar I zawór

są niedokładne. A wiadomo, że 
gdy ciśnienie pary wzrośnie do 
maksimum i zawór zawiedzie, 
wówczas może nastąpić wybuch. 
Tak zdarzyło się już kiedyś.

JAN GRABAN długo zastana­
wiał się nad tą sprawą. Radził 
się towarzyszy, studiował różne 
wydawnictwa techniczne Sprawa 
była trudna. Zdawało się już, że 
zrezygnuje z pracy nad uspraw­
nieniem. Pomogli mu jednak to­
warzysze i wtedy powstał projekt 
nowego typu niezwykle czułego 
zaworu sprężynowego. Eksponat, 
przedstawiający na wystawie ten 
zawór, wyklucza wybuch pary i 
zabezpiecza obsługę przed nie­
szczęśliwym wypadkiem.

A  oto plakat, przedstawiający 
osiągnięcia Franciszka Reitera. 
Przy wiertarkach, spawarkach i 
innych maszynach o napędzie 
elektrycznym lada nieostrożność 
mogła spowodować porażenie prą 
dem. Nie dość opanowany ruch 
ręką, lekkie nawet dotknięcie nie 
zabezpieczonego przewodu elek­
trycznego i przy napięciu 220 V 
następuje porażenie prąciem, któ 
re w najlepszym wypadku trze­
ba leczyć przez długie tygodnie.

FRANCISZEK REITER poło­
żył kres temu niebezpieczeństwu 
Na wystawie znajduje się trans­
formator, redukujący napięcie 
prądu z 220 do 42 V. Groźba pora 
żenią prądem została zlikwido­
wana. Podobne w założeniu 
usprawnienie wprowadził racjona 
lizator Borkowski. Skonstruował 
on trójbiegunową skrzynkę roz­
dzielczą, która również wyklucza 
możliwość porażenia prądem w 
czasie włączania lub wyłączania 
urządzenia.

Cenne jest także usprawnienie 
STEFANA FALINSKIEOO i T A ­
DEUSZA STĘPNIEWSKIEGO. 
Wykonali oni przyrząd do zdej­
mowania sprężyn zaworowych. 
Do tego czasu pracowało przy

tym 2 robotników, którzy posłu­
gując się dość prymitywnymi na­
rzędziami, narażeni byli na nie­
bezpieczeństwo wypadku. Przy­
rząd Falińskiego i Stępniewskie­
go zapobiega wypadkom i wręcz 
uniemożliwia uszkodzenie zawo­
rów.

Na wystawie znajduje się wiele 
usprawnień, które zgłosili stocz­
niowcy w trosce o zabezpiecze­
nie swych towarzyszy przy reaii 
zacji zadań produkcyjnych, w 
trosce o zapewnienie im lepszych 
warunków pracy.

* * *
Wiele prac straciło charakter 

„niebezpiecznych“ , dzięki szero­
kiemu rozwojowi ruchu racjona­
lizatorskiego w stoczni. Uspraw­
nienia techniczne doprowadził'» 
do zmniejszenia się liczby nie­
szczęśliwych wypadków w roku 
1952 o 50 proc. w stosunku do 
roku 1951, mimo że w tym czasie 
wzrósł stan zatrudnienia w stocz 
ni, że do realizacji trudnych za­
dań, przy obsłudze skomplikowa­
nych maszyn stanęło wielu robot 
ników niewykwalifikowanych, 
często nie znających urządzeń 
produkcyjnych.

Osiągnięcia ruchu racjonaliza­
torskiego świadczą, że racjonali­
zatorzy obrali słuszną drogę w 
swojej pracy. Obecnie, gdy na te­
renie stoczni znajduje się wysta­
wa, przedstawiająca dorobek ra­
cjonalizatorów również z innych 
zakładów przemysłowych w kra­
ju, powinni oni z niej czerpać 
dalsze pomysły, umożliwiające 
wprowadzenie nowych uspraw­
nień do przemysłu stoczniowego 
Ważną rolę może przy tym ode­
grać klub techniki i racjonaliza­
cji, który zagadnienie walki o bez 
pieczeństwo pracy powinien spo­
pularyzować wśród licznej rzeszy 
racjonalizatorów Stoczni Gdań­
skiej,

b l
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Spotykali się teraz często, rozmawiali o poli­
tyce, o sztuce, o głupstwach, które nagle sta­
wały się niezwykłe i ważne. Nigdy nie mówili 
o tym, dlaczego się spotykają: przesądnie omiia 
li wszystko, co mogłoby doprowadzić do wy­
znań.

Położenie materialne Hirestone'a poprawiło 
się niespodziewanie; pewien literat, którego po­
znał u Hilla, zaproponował mu, żeby napisał no 
welkę dla dziecięcego czasopisma: literat był 
leniwy i na niego pracowali inni. Hirestone po­
szperał w książkach, napisał wzruszające opo­
wiadanie z życia wydr i otrzymał za to dwieś 
cie dolarów.

Postanowili spędzić razem dzień niedzielny. 
Betty miała auto: pojechali w  góry. Na przełę­
czy wpadli w obłok, ogarnęła ich gorąca wilgoć, 
potem było słońce, altanka, liliowe anemony. 
Betty położyła swoją rękę na szerokiej dłoni Hi 
restone'a. Ręce mówiły, wyznawały sobie miłość, 
przysięgały. Hirestone nie wytrzymał, powie­
dział:

— Betty, to jest jak obłok, nie mogę żyć bez 
tego... Bez pani, Betty...

Cofnęła rękę, wstała.
— Niech mi pan nigdy o tym nie mówi, sły 

szy pan — nigdy!
W milczeniu wrócili do miasta, pożegnali się, 

nie patrząc sobie w oczy. To było w niedzielę, 
a jw trzy dni potem Mackhorn przyszedł do Hi
restone'a.

Gotowa jest pomyśleć, że się narzucam, że 
chcę wyznać jej miłość — mówił sobie Hire­
stone mierząc krokami swój długi pokój. — Kwa 
drans po dwunastej. To szaleństwo. — Jednakże 
zadzwonił.

— Betty, proszę mi wybaczyć, że tak późno...
Z trudem dobierał słów, denerwował się.
— Spodziewałam się, że pan zadzwoni.
— Betty, niech mi pani wierzy, to bardzo 

ważne. Nigdy bym się nie ośmielił, lecz to jest 
rzeczywiście ogromnie ważne. Nie mogę powie­
dzieć tego przez telefon, muszę panią zobaczyć 
jak najprędzej, zaraz...

Powiedziała, że za pół godziny wyjdzie z do­
mu, będzie na niego czekała na rogu ulicy.

Gdy ŝ ę spotkali, nie powiedzieli do siebie 
ani słowa, nawet się nie przywitali. Szybko szli 
naprzód, nie myśląc o tym, dokąd idą.

— Betty, to bardzo ważne... Policja szykuje 
okropne świństwo... Może pani zna jakiegoś Ro 
sjanina. Trzeba natychmiast ostrzec. Jego nazwi 
sko, zdaje się, Majnan. Nie powinien iść do 
krawca, ten krawiec jest związany z Federal­
nym Biurem Śledczym.

Powtórzył jej to wszystko, z czym się wyga 
dał Mackhorn.

— Teraz pani rozumie, że musiałem za­
dzwonić?

— Jutro rano zobaczę Bamey'a on bywa u 
Rosjan. Dobrze pan zrobił, Jo. Co za łajdactwo! 
Gotowi są na wszystko: Krew, bomby, spusto­
szenie, byle tylko postawić na swoim. Jo, strach 
mnie czasem ogarnia, tyle jest kłamstwa, bru­
du, nienawiści. Nie, nie to chciałam powie­
dzieć... Barney jutro uprzedzi kogo trzeba. W tej 
chwili nic nie można zrobić. Ale w  nocy ten 
Rosjanin przecież nie pójdzie do krawca.., Do 
brze pan zrobił, Jo.

Mocno uścisnęła mu rękę. Myślał, ie  to ma 
być pożegnanie.

— Odprowadzę panią.

23) ~  Pan się spieszy, Jo? Teraz tak przyjemnie,
"'ochłodziło się, we dnie ciężko było oddychać.

Na jasnym, jaskrawo oświetlonym placu 
przystanęli. Kobieta wyciągnęła do Hirestone‘a 
bukiecik przywiędłych róż. Po fasadach ka­
mienic snuły się świetlne litery, karzełki, akro- 
baci. Betty, oparta plecami o ścianę domu, po­
wiedziała bardzo cicho:

— Jo, muszę panu powiedzieć, że...
Może Jo nie dosłyszał, albo Betty nie do­

kończyła. Zobaczyli paczki porannych gazet 
rozłożone na schodach przed wejściem. Duży 
nagłówek: „Czerwony szpieg został zatrzy­
many".

Hirestone schwycił gazetę. „Wczoraj praco­
wnicy Federalnego Biura Śledczego areszto­
wali urzędnika handlowej misji czerwonych, 
pana Minajewa. Znaleziono przy nim doku­
menty świadczące, że ten czerwony „dyploma­
ta“ nie tylko zbierał tajne informacje, doty­
czące wytwórczości bomb atomowych, lecz szy­
kował także zamach na amerykańskie zakła­
dy przemysłowe. Departament Stanu oświad­
czył, że pan Minajew nie jest dyplomatą i nie 
korzysta z praw nietykalności, lecz jako cudzo­
ziemiec, który pogwałcił prawa Stanów Zjed­
noczonych, podlega sądowi“ .

Hirestone zgniótł płachtę gazety.
Zawrócili i doszli do domu, w którym miesz­

kała Betty. Hirestone zapytał nieśmiało:
— Pani chciała coś powiedzieć? Zanim prze­

czytaliśmy...
Nie odpowiedziała od razu, wcięła Hiresto- 

ne‘a za rękę i wypuściła ją znowu.
— Nie, Jo. Nic nie chciałam powiedzieć... 

Nie trzeba o tym myśleć... Pan nie wie, co nas 
czeka. Będą nas tępić, niszczyć. Musimy mieć 
dużo sił, Jo, bardzo dużo... Wiem, że z pana 
dobry przyjaciel, ale teraz to nie wystarcza. 
Doświadczać będą żelazem, krwią, męką. Żeg­
naj, Jo.

Długo stąi na ulicy, wysoko w oknie zapło­
nęło światło, potem zgasło; Jo wciąż stał. Wre­
szcie poszedł, wlókł się bez celu aż znalazł się 
na Broadway'u, gdzie o świtaniu panowała pu­
stka. Przechodni napotykało się niewielu. Ktoś 
śpiewał. Dwóch marynarzy - ,-ymyślało sobie 
wzajemnie. Dziewczyna, stojąc, drzemała pod 
latarnią. Reklamy świetlne wirowały po błękit­
nawym asfalcie, sięgały trzydziestu pięter, nu­
rzały się w brudnoróżowym niebie. Hirestone 
przypomniał sobie krótki nocny bój nad Re­
nem. A  więc znów?... Gdzie Betty? Gdzie ży­
cie? Wszystko będzie stracone. Rakieta. Alarm. 
Bomba. O, tutaj, w  samo serce... Przeklęci!

Krzyknął głośno: „Przeklęci!“ Przechodnie niej 
byli zdziwieni. Któż chodzi o tej godzinie po 
Broadway‘u oprócz pijanych nieszczęśników?

Już w samolocie zaczęły się tarapaty. Pro­
fesor Dumas z zachwytem oglądał miasta na 
wybrzeżu, które z góry wyglądały jak kamien­
ne gaje, gdy stewardessa podała mu druczek: 
„Pan będzie łaskaw wypełnić ankietę“. Dumas 
starannie wypisał swoje nazwisko, miejsce i da­
tę urodzenia, obywatelstwo, następna rubryka 
brzmiała: „Rasa“. Uśmiechnął się i napisał ca­
łą rozprawę o niewłaściwym pojmowaniu sło­
wa rasa. Potem zmiął papierek. Dla kogo to ro­
bię? Przecież będzie to czytał jakiś półanalfa­
beta, szpicel. Poprosił nieśmiało o drugi formu- 
larz: „Zrobiłem kleks...“. Wypełnił wszystkie 
punkty, lecz na pytanie o rasę nie odpowie­
dział. Na lotnisku trzymano go dwie godziny 
policjanci zastanawiali się dlaczego Francuz 
nie chce powiedzieć, czy jest biały, czy też 
czarny; dopiero naczelnik wyjaśnił im: „To — 
czerwony. Przetrząśnięcie jeszcze raz jego rze- 
ajr, trzeba go mieć na oku". (C. d. n.)
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Nieudany rewanż naszych hokeistów

F in land ia *— P o lsk a  5:4
Rewanżowe spotkanie hokejo- i Herda. Sędziowali Lindroos (Fin- 

we Polska — Finlandia zakończy | landia) i Bielecki (Polska).
*1>-‘>ZWi'?9>'ęSi Werri F,‘n" w 5:11 Mecz rozegrany został w bar- 

i ‘ i . . * ’ ’ . ■Prezentacja Fin- •, dzo złych warunkach, wśród u-
, wystąpiła w takim samym j  lewnego deszczu. Finowie zdobyli 

r . . zie’ w Pierwszym meczu, j prowadzenie już w 2 min. gry ze 
Drużyna polska grała w zestawie strzału Hakali. W drugiej tercji
rłiń<iitnCZąi,j EI omoY\c?’ ^óczek, | Polacy narzucili ostre tempo i 

_  wski, Zawadzki, Lewac- uzyskali wyraźną przewagę. W 6 
v L ° , ,  ^an|r*ko, Jeżak. Pa- j min. Lewacki uzyska! wyrówna- 

’ - asciko, Wróbel III, Nowak. nie, a w 16 min. Wróbel strzelił
drugą bramkę dla Polski.

Na początku trzeciej tercji 
C-sorich strzelił trzecią bramkę 
dla Polski, jednak Finowie w 
krótkich odstępach czasu zdobyli 
3 bramki (Kuusela, Tic. Kuuse- 
la) i prowadzenie 4:3. Drużyna 
polska wyrównała w 12 min. 
przez Herdę, ale już w 14 min. 
Rapp strzelił piątą bramkę dla 
Finlandii. Mimo ambitnych wy­
siłków drużyny polskiej w ostat­
nich pięciu minutach spotkania, 
wynik nie uległ już zmianie.

W zespole polskim podobnie 
jak w pierwszym spotkaniu, za­
wiodły formacje defensywne.

O mistrzostwo i Lipi 83>olsg©g»skBe|

Kolejarz (Gdańsk)-CWKS (Warszawa) 10:10

Budowlani wykonali roczny plan

zdobywan a odznak SPO
W dniu 31 grudnia 1952 ro­

ku Rada Główna Zrzeszenia 
Sportowego Budowlani zamel­
dowała o wykonaniu rocznego 
planu zdobywania odznak 
SPO. Na zaplanowanych 10.020 
odznak, członkowie ZS Budów 
lani zdobyli w 1952 roku 10.922 
odznaki.

Doskonała postawa bokserów' 
gdańskiego Kolejarza w zwycię 
skim meczu z lokalnym rywalem 
Gwardią spowodowała, iż wczo­
rajsze spotkanie z warszawskim 
CWKS zgromadziło w hali Woj­
ska Polskiego we Wrzeszczu kom 
piet widzów, oczekujących na 
wielką niespodziankę, jaką było 
by zwycięstwo nad prowadzącym 
w tabeli rozgrywek I Ligi bok­
serskiej — zespołem wojsko­
wych. Te życzenia gdańszczan 
spełniły się w połowie. Oto bo­
wiem po dramatycznym przebić 
gu walk kolejarze, którzy jesz­
cze dwa tygodnie temu uważani 
byli za pewnego kandydata do 
spadku z ekstra klasy polskiego 
pięściarstwa, zremisowali, a tym 
samym zdobyli pierwszy punkt 
nad kroczącym od zwycięstwa do 
zwycięstwa zespołem CWKS.

Spotkania z Gwardią, jak i z 
CWKS wykazały, że gdańscy 
kolejarze zmontowali napraw-

Kolejarz P U  (Gdynia) zdobywa mistrzostwo klasy wojewódzkiej
i p r a w o  w a t k i  o  w e j ś c i e  d o  Si Ugi b o k s e r s k i e j

Rozegrane na ringu w Elblągu re­
wanżowe spotkanie o mistrzostwo kia 
sy wojewódzkiej w boksie pomiędzy 
miejscowa Stalą a Kolejarzem PMH 
Gdynia, zakończyło się po zaciętych 
walkach ponownym zwycięstwem dr u 
żyny kolejarzy. Tym razem 12:8.

Kolejarze byli zespołem bezwzględ­
nie lepszym i tytuł mistrzowski przy­
padł im zupełnie zasłużenie. Zwy­
cięstwem tym zapewnili sobie oni 
prawo walki o wejście do II ligi bok 
serskiej.

Kolejarz (Warszawa) wygrywa 
turnieJ koszykówki w Gdańsku

Przez dwa dni rozgrywany był w 
hali Wojska Polskiego we Wrzeszczu 
interesujący turniej piłki koszykowej, 
w którym uczestniczyły cztery czo­
łowe drużyny zrzeszenia sportowego 
Kolejarz.tj. ligowe zespoły z Warsza­
wy, Poznania. Ostrowia Wlkp. i kan­
dydata do Ligi, gdańskiego Koleja­
rza.

Organizatorem turnieju była rada 
koła sportowego Kolejarz przy DOKP, 
która korzystając z wolnego terminu 
chciała dać okazję swoim zawodni­
kom wypróbowania swych sił z sil­
nymi zespołami krajowymi przed cze 
kającymi ich rozgrywkami o wejście 
do Ligi. Rozgrywki te rozpoczną się 
23 bm. i przeprowadzone zostaną w 
pięciu grupach. Na czele jednej z 
grup staną koszykarze gdańscy.

Trzeba z zadowoleniem stwierdzić, 
te impreza spełniła całkowicie sWoje 
radanie Atmosfera zawodów była 
przyjemna, pozbawiona nerwowości, 
a przy tym ooziorn był nie gorszy, 
niż w czasie spotkań mistrzowskich

Najlepsza drużyną okazał się zespół 
warszawskiego Kolejarza, który w so­
botę pokonał Ostrów 51:49 (30:14), a w 
niedzielę wygrał z Kolejarzem (Po­
znań) 58:18 (.33:27).

Drugie miejsce zajął Kolejarz (Po­
znań), który w pierwszym dniu zwy­
ciężył gdańskiego Kolejarza 51:35 
(30:21). W spotkaniu tym zespół gdań­
ski zagrał słabiej niż zwykle, dotrzy­
mując kroku swoim przeciwnikom 
Jedynie w pierwszej połowie meczu. 
Po przerwie gdańszczanie opadli z sił, 
a przy tym nie wychodziły im strza­
ły do kosza.

Zespół gdański zrehabilitował się 
całkowicie w drugim dniu turnieju w 
czasie spotkania z Kolejarzem Ostrów, 
które miało zadecydować o zajęciu 
trzeciego miejsca. Cała drużyna za­
grała bardzo ładnie, a co najważniej 
sze, skutecznie. Akcje były płynne, 
a większość strzelonych piłek grzęzła 
w koszu. Ostatecznie wygrali też pe-

S;ior! zagranicą
W czasie pobytu w Czechosłowacji 

reprezentacja hokejowa Norwegii od 
niosła drugie zwycięstwo. Norwego­
wie wygrali w Bratysławie z repre­
zentacyjna drużyna juniorów Lvicat 
6:4 (1:3, 2:1, 3:0).

* * *,
4 stycznia w ZSRR rozpoczęły się 

narciarskie biegi przełajowe. Są one 
tradycyjna, najbardziej masową im­
prezą w Związku Radzieckim w okre 
sie zimowym. W roku ubiegłym w 
biegach udział biorą ok. 1 800.000 spor­
towców. W biegach udział wezmą 
członkowie wszystkich organizacji 
sportowych w konkurencji drużyno­
wej i indywidualnej.

wnie 58:43 (30:13), prowadząc od po­
czątku do końca meczu. W drużynie 
gdańskiej w przekroju całego turnieju 
najlepiej wypadli Kowalski i Toma­
szewski.

Dalsi trzej zawodnicy pierwszej 
piątki, tj. Majewski, Frankowski i 
Araminowicz dobrze zagrali dopiero 
w drugim dniu zawodów. (w.)

Wyniki poszczególnych walk (na 
pierwszym miejscu pięściarze Stali).

W muszej Majda przegrał z Pta­
kiem, w koguciej Lange pokonany 
został przez Zdrojewskiego, w piór­
kowej Budziński zdobył punkty wal­
kowerem na skutek nadwagi Kota (w 
spotkaniu towarzyskim zwyciężył Bu­
dziński), w lekkiej Czerski pokonany 
został w  pierwszym starciu przez t. 
k.o. przez Kankowskiego, w lekko- 
półśredniej Llchociński przegrał z 
Betherera, w półśredniej Sulżycki po 
kónał na punkty Katę, w lekkośred- 
niej Heinrich wygrai na punkty z 
Talarowskim, w średniej Dulikowski 
przegrał przez t.k.o. z Bochentynem, 
w półciężkiej Górny po dramatycznej 
walce pokonał Oskierkę. W ciężkiej 
Stal oddała punkty walkowerem Szy­
mańskiemu.

Sędziowali: w ringu — Wojciechów 
ski, na punkty — Węgrzyniak, Jęd- 
ruch i Szymański.

P rz e d  m is trz o s tw a m i E u r o p y

O b ó z  sz k o le n io iu y  b o k se ró w
Od połowy stycznia rozpoczyna [ Obóz ten zorganizowany zosta­

ją się planowe przygotowania | nie w jednej z miejscowości Wy- 
bokserów polskich do mistrzostw ; brzeża i rozpocznie się w połowie
Europy, które odbędą się 17 — 24 
maja w Warszawie. Na pierwszy 
obóz szkoleniowy powołano nastę 
pujących bokserów: Murawski, 
Piński (Gwardia Warszawa), Ste­
faniuk, Jus tka, Antkicwicz, Kra w 
czyk, Węgrzyniak (Gwardia 
Gdańsk), Biel II, Musiał (Gwar­
dia Kraków), Rozpierski, Łysiak 
(Gwardia Słupsk), Kasperczak 
(Gwardia Wrocław), Niedźwiecki, 
Nowak (Kolejarz Bydgoszcz), Sa­
dowski, Milewski, Chychła (Ko­
lejarz Gdańsk), Karpiński (Kole­
jarz Warszawa), Wojciechowski 
(Unia Mała Dąbrówka), Drogosz 
(i?tał Kielce), Kukier, Kruża, Grze 
lak, Piórkowski (CWKS), Czapliń 
ski, Franek (OWKS Lublin), 
Leiss, Wyiangowski (OWKS Byd­
goszcz), Dębisz (OWKS Wrocław).

Trenerzy: Szłam, Majchrzyc- 
ki, Śmiech, Goręcznłak.

stycznia, a zakończy się 7 lutego.

dę silny zespól, zdolny z po­
godzeniem walczyć o zaszczyt 
ny tytui wicemistrzowski. Dzię 
ki usilnej pracy szkoleniowej i 
wychowawczej, kolejarze nie 
załamali się początkowymi nie 
powodzeniami, postawili na 
młodzież, przygotowali ją do 
ciężkich bojów ligowych i dziś 
zbierają tej właśnie pracy owo 
cc. Milewski, Kaszuba, Bań­
kowski, wzorując się na na­
szym najlepszym pięściarzu Zy 
gmuncie Chycbie, wyrastają 
na bokserów o wielkim forma­
cie.
Na specjalne wyróżnienie za­

sługuje tu Milewski, który w wal 
ce z Soczcwińskim wykazał, iż 
zwycięstwo nad Pekiem nie było 
dziełem przypadku, że już dziś 
zalicza się on do najpoważniej­
szych kandydatów do naszej re­
prezentacyjnej dziesiątki. Powoła 
nie na obóz przygotowawczy 
przed mistrzostwami Europy win 
no stać się dla Milewskiego i je 
go trenera dalszym bodźcem do 
pracy.

Podobał się również Bańkow­
ski, który w walce z Kupczy­
kiem — wychowankiem Majch- 
rzyckiego, potrafił w II I  rundzie 
przejąć inicjatywę w swoje ręce, 
umiejętnie dyktować przebieg 
walki i w efekcie zapewnić so­
bie zasłużone zwycięstwo.

PRZEBIEG W ALK

W LEKKIEJ Milewski we wspania­
łym stylu pokonał na punkty Socze- 
wińsklego. Szczególnie trzecia runda 
stała się wspaniałym pokazem umie­
jętności pięściarskich Milewskiego, 
który walcząc doskonale zepchnął So 
czewińskiego całkowicie do defensy­
wy.

W LEKKOPOŁSREDNIEJ Latoszew-
slti pokonał przez k.o. w trzecim star 
ciu Rosiaka. Przez trzy rundy toczyła 
się ostra wymiana ciosów, w której 
lepszym okazał się Latoszewski.

W PÓŁŚREDNIEJ Sadowski pokona! 
jednogłośnie na punkty Stanikowskie- 
go. Mimo iż Sadowski nie znajduje 
się w najlepszej formie, to jednak 
Stanikowski ani na chwilę nie zagra­
żał poważnie reprezentantowi Koleja­
rza.

W LEKKOSREDNIEJ Bańkowski 
zwyciężył jednogłośnie na punkty 
Kupczyka. Pierwsza runda była wy­
równana, w drugiej nieznaczną prze­
wagę uzyskał szybszy Bańkowski, w 
trzeciej przewaga ta wzrosła jeszcze 
bardziej. Obydwaj zawodnicy dali po­
kaz pięknego boksu.

W ŚREDNIEJ Chychła zwyciężył 
Gampego na skutek poddania się te­
go ostatniego w trzecim starciu Wal­
ka była tu jednostronna, Gampe 
ograniczał się przez cały czas do de­
fensywy,- w której jednak zbyt wiele 
inkasował. Zaimponował on widowni 
niezwykłą wytrzymałością.

w PÓŁCIĘŻKIEJ Bork przegraj w
trzecim starciu przez t k.o, z Piórkow 
skim. Przez pierwsze starcie walka 
przypominała zapasy, dopiero w dru­
gim starciu Piórkowski uwalnia się 
od przeciwnika, by wreszcie w trze­
cim starciu celnymi prawymi rzucić 
go dwukrotnie na deski.

W wadze ciężkiej, kolejarze trady­
cyjnie już oddali punkty walkowerem 
— tym razem Gościańskiemu.

Sędziowali na punkty Leżochubski 
, , , — Szczecin Golaóski — Łódź i An-

MUSZA (na pierwszym miejscu za- tonluk _  Olsztyn. W ringu Kubiaka 
wodnicy Kolejarza). Kaszuba przez kt6ry raził brakiem zdecydo-
pierwsze dwa starcia nie ustępuje ' ant j w tak ważnym spotkaniu, 
renomowanemu Kukieiowi. Dopiero l 'Ta i

W Moskwie
zakończy! się XX ».urniej szachowy 
o mistrzostwo ZSRR. Pierwsze i dru» 
gie miejsce w turnieju zajęli arcy- 
mistrzowie Tajinanow i Botwinnik. 
Obaj rozegrają jeszcze dodatkowe 
spotkanie o tytuł mistrza.

w trzecim starciu reprezentant Polski 
spycha Kaszubę do defensywy 1 nie­
podzielnie panuje na ringu Punkta­
cja tej rundy 20:17 u wszystkich sę­
dziów najlepiej świadczy o wysokiej 
przewadze zawodnika CWKS, który 
też zwyciężył na punkty.

W KOGUCIEJ Wielgosz uległ na 
punkty rutynowanemu Wożniakowi. 
Jedynie pierwsza runda zakończyła 
się nieznacznym zwycięstwem mło­
dziutkiego Wielgosza W drugiej prze 
wagę uzyskuje Woźniak, który przy­
tomnie kontruje niezbyt precyzyjne 
ataki kolejarza. W trzeciej Wielgosz 
tuż po gongu wspaniale atakuje, jed­
nak sił starczyło mu zaledwie na jed­
ną minutę, po czym Woźniak ponow­
nie przejmuje inicjatywę. Wielgosz 
posiada jeszcze zbyt mąło rutyny, 
hy wygrać z Woźniakiem. Nie­
mniej jednak wydaje nam się, iż już 
w najbliższym czasie znajdzie się on 
wśród najlepszych pięściarzy tej ka­
tegorii w kraju.

W PIÓRKOWEJ Drążkowskl prze­
grał przez t.k.o. w drugim starciu z 
Krużą.

Sp.

Tajmanow

«  w & g

Botwinnik

Gwardia (Gdańsk) -  OWKS (Lublin) 8:12
Rozegrane w Lublinie spotka- [ 

nie pięściarskie o mistrzostwo I !
przegrał w pierwszym starciu przez 
t.k.o. z Nitzierem, w leKkośredniej 

r , . . . . . .  „  . . i  Krawczyk pokonał wysoko Jaworskie
Ugi pomiędzy gdańską Gwardią ! g0, W średniej Ryba poddany został 
a miejscowym OWKS zakończyło Czaplińskiemu już w pierwszym star- 
się zwycięstwem wojskowych eiu Przez sekundanta, w półciężkiej
12:8. Gwardziści wystąpili do te­
go spotkania osłabieni brakiem 
Antkiewicza, który ma kontuzjo­
waną rękę. W spotkaniu punkty 
dla gdańszczan zdobyli: justka, 
Stefaniuk, Krawczyk i Węgrzy­
niak. Zawiedli Mikoiajczewski i 
Pek.

Wyniki techniczne: (na pierw­
szym miejscu pięściarze Gwardii).

W muszej Justka wypunktował Kar- 
giera, w koguciej Mikoiajczewski 
przegrał na punkty z Biedakiewiczem, 
Stefaniuk wygra! na punkty z Gre­
niem, w lekkiej Pek przegrał z Ko­
walewskim, w lekkopótśredniej Je- 
dyński przegrał stosunkiem 2:1 z Zaz 
drozlóskim, w półśredniej Wysocki i wtorek.

Michalak przegra! na punkty z Frań 
kiem i w ciężkie! Węgrzyniak poko­
nał na punkty Baseckiego.

Sędziowali: w ringu — Lisowski, na 
punkty — Kupferstein, A. Kubiak i 
Brejda.

Zawady łyżwiarskie
odbędą się ws wtorek

Organizowane staraniem koła spor­
towego Stal w Elblągu zawody w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie z udziałem 
czołowych zarodników polskich nie 
odbyły się z powodu złego stanu lo­
dowiska. Zostały one przełożone na

Zakończenie Indywidualnych 
m istrzostw  szachowych

G stańsS ia
Po 2-miesięcznych rozgrywkach za­

kończone zostały indywidualne ml-

Projekt zmian w  systemie rozgrywek piłkarskich
Aktyw piłkarski od dłuższego Już 

czasu zastanawiał się nad środkami, 
które dopomogłyby w podniesieniu 
naszego piłkarstwa na wyższy poziom. 
Po długich naradach i dyskusjach 
działacze Sekcji Piłki Nożnej GKKF 
doszli do wniosku, że Jednym z po­
ważnych braków który w dużej mie­
rze wpływał na obniżenie się pozio­
mu naszego piłkarswa, był system 
rozgrywek.

System rozgrywek, dostosowany Jak 
najlepiej do naszych warunków, mu- 
s! być przede wszystkim mobilizujący 
i trwały. Obowiązujący w roku 1952 
system nie odpowiadał tym warun­
kom.

Powstała więc konieczność doko­
nania pewnych zmian, które, po oprą 
cowaniu przez Sekcję Piłki Nożnej 

strzostwa szachowe Gdańska. W ostat i GKKF, przedstawione zostaną walne- 
niej rundzie turnieju Dreszer wygrał j mu zgromadzeniu do zatwierdzenia. 
*  kosiorkiem, Andruszkiewicz z 2u- A oto w ogólniejszych zarysach pro 
ławskim, Dwornik z Bojkiem, Messner; łekty zmian:
z Górską oraz Dowgierd z Nakoniecz- i W I lidze walczyć będzie o rad­
nym. Remisem zakończyło się spot- strzostwo Polski 12 zespołów, które 
kanie Potempski — Górski oraz An-1 znalazły się w niej w wyniku tego- 
druszkiewicz — Górska. i rocznych rozgrywek. Rozgrywki ligo-

Mistrzem Gdańska został po raz i we przeprowadzone zostaną w jednej 
drugi z rzędu Dreszer, który uzyskał j grupie, systemem każdy z każdym.
doskonały wynik 14 punktów na 15 
możliwych. Zdobywca tytułu wice­
mistrza Koslorek osiągnął 11 punktów 
Gracz ten zasługuje na szczególne 
wyróżnienie ze względu na to, że Jest 
Jeszcze Juniorem.

Na trzecim miejscu uplasował się 
Sulik — 10 punktów, a na czwartym 
Andruszkiewicz.

Do finałowych rozgrywek o tytuł 
mistrza woj gdańskiego zakwalifiko­
wało się »> zawodników, w tym trzech 
przedstawicieli młodszej generacji, tj. 
Koslorek, Nakonieczny i Kubacki.

Z I ligi spadną do II ligi dwa ostat­
nie zespoły w tabeli, a na ich miejsce 
wejdą dwie pierwsze drużyny z II 
ligi.

Utrzymane zostaną rozgrywki o mi­
strzostwo rezerw I ligi, z tą jednak 
zmianą, że w rozgrywkach tych będą 
mogli brać udział tylko ci piłkarze, 
którzy nie przekroczyli 25 lat.

W II lidze ma sie znaleźć według 
projektu 14 drużyn.

Wchodzą do niej te zespoły, które 
opuściły I ligę, a więc Kolejarz W-wa 
i Włókniarz Łódź.

Dalej — drużyny, które zajęty trzy 
pierwsze miejsca w swoich grupach 
II ligi w 1952 roku (z wyjątkiem tych, 
które awansowały do I ligi), a więc 
OWKS Bydgoszcz, Gwardia Bydgoszcz, 
Kolejarz Leszno, Lotnik W-wa, Spój­
nia W-wa, Górnik Wałbrzych, Stal 
Sosnowiec, Włókniarz Kraków, Ogni­
wo Tarnów i Gwardia Kielce i wresz- 
ce zespoły, które zajęły czwarte miej 
sce w swoich grupach II ligi, ale 
które nie zostały wyeliminowane z II 
ligi przez mistrzów województw. Są 
to zespoły Górnika Bytom i Gwardii 
Lublin.

Rozgrywki w II  lidze mają się od­
bywać identycznie jak w i  z tą tylko 
różnicą, że nie dwa, a trzy ostatnie 
zespoły mają spaść do klasy niższej

Dalej projekt przewiduje zorganizo­
wanie dla pozostałych drużyn dawnej 
n  ligi 1 dla najlepszych drużyn w 
województwach lig wojewódzkich i 
międzywojewódzkich.

Projektuje się utworzenie dwóch lig 
wojewódzkich i sześciu międzywoje­
wódzkich, a mianowicie:

1) Liga wojewódzka katowicka dla 
województwa katowickiego bez okrę­
gów, miast i powiatów Częstochowa 
i Bielsko-Biała;

2) Liga wojewódzka krakowska dla 
woj. krakowskiego oraz okręgu mia­
sta 1 powiatu Bielsko-Biała;

3) Liga międzywojewódzka warszaw 
ska dla woj. warszawskiego, biało­
stockiego, olsztyńskiego i m. st. War­
szawy;

4) Liga międzywojewódzka gdańska 
dla woj. gdańskiego, bydgoskiego i 
koszalińskiego;

5) Liga międzywojewódzka poznań­
ska dla woj poznańskiego, szczeciń­
skiego 1 zielonogórskiego;

6) Liga międzywojewódzka wrocław 
ska dla woj. wrocławskiego i opol­
skiego;

7) Liga międzywojewódzka rzeszow­
ska dla woj. rzeszowskiego i lubel­
skiego;

8) Liga międzywojewódzka łódzka 
dla woj. łódzkiego i kieleckiego, mta 
sta Łodzi oraz okręgu miasta i po­
wiatu Częstochowa.

Mistrzowie lig wojewódzkich i mię­
dzywojewódzkich walczyć będą o a- 
wans do TI ligi. Te dwa zespoły, które 
zajmą ostatnie miejsce, spadać będą 
do klasy niższej.

Jeśli chodzi o rozgrywki mistrzow­
skie w niższych klasach, to projekt 
przewiduje:

a) zagwarantowanie awansu najlep­
szych drużyn do klasy wyższej, a tak­
że wprowadzenie spadku najsłabszych 
drużyn do klasy niższej;

b) kwalifikowanie drużyn do klas 
rozgrywkowych nie tylko na podsta­
wie ilości zgłoszonych i posiadanych 
zespołów rezerwowych i juniorów, ale 
przede wszystkim na podstawie repre­
zentowanego przez nie poziomu spor­
towego, oczywiście na podstawie ta­
bel rozgrywkowych z 1952 f.;

c) w najwyższej klasie wojewódz­
kiej zorganizować jedną lub dwie 
grupy (Katowice 3—4) po 10—12 dru­
żyn w każdej.

Myślą przewodnią wszystkich pro­
ponowanych przez Sekcję Piłki Noż­
nej GKKF zmian jest konieczność 
stworzenia bodźca do podniesienia n? 
wyższy poziom pracy wyszkoleniowe' 
we wszystkich drużynach piłkarskich

(„Trybuna Ludu")

M o r s :  Jbieram v surowce wtórne dla urzssnysfu*

Gdzie dostarczamy szmaty ?
Dla ułatwienia mieszkańcom 

miast i wsi wzięcia udziału w 
konkursie pt. „Zbieramy surow­
ce wtórne dla przemysłu“ — 
Centrala Odpadków Użytkowych 
zorganizowała rozległą sieć punk­
tów skupu szmat.

W Gdańsku szmaty można do­
starczać do sklepów przy ul. 
Śluza 2, ul. Rybołowców 3 w No­
wym Porcie, ul. Grunwaldzkiej 
517 w Oliwie, ul. Wyskok 12, ma 
gazyn spółdzielni „Odpadkowiec“ , 
przy ul. Zamkniętej w Nowym 
Porcie, magazyn nr ‘5 przy ul. 
Rejtana w  Oruni oraz do spół­
dzielni „Odpadkowiec“ przy ul. 
Grunwaldzkiej 85 we Wrzeszczu.

W Gdyni szmaty skupuje: Pań­
stwowa Podzbiornica przy ul. Ja 
na z Kolna 22, sklep COU przy 
ul Świętojańskiej 72, magazyn 
spółdzielni „Odpadkowiec“ przy 
ul. Czerwonych Kosynierów 68

OdpskaFSS przoduje
W ogólnej klasyfikacji spół­

dzielni zrzeszonych w gdańskim 
okręgu ZSS, pierwsze miejsce w 
skali województwa pod względem 
osiągnięć gospodarczych w roku 
1952 zajęła Powszechna Spółdziei 
nia Spożywców w Gdyni.

Do sukcesów gdyńskiej PSS na 
leży przede wszystkim zaliczyć 
wykonanie przed terminem planu 
akumulacji w 108,9 proc. i rocz­
nego obrotu towarowego.

Za ofiarną pracę całego zespo­
łu, gdyńska PSS otrzymała od 
centralnych władz spółdzielczych 
w Warszawie nagrody pieniężne 
dla wyróżniających się pracowni­
ków oraz tytuł przodującej spół­
dzielni w woj. gdańskim.

<J. b.)

oraz sklep spółdzielni pracy 
„Biel“ przy ul. Świętojańskiej 71.

W Sopocie szmaty nabywają: 
Państwowa Podzbiornica przy ul. 
3 Maja 51, sklep COU przy ul, 
Stalina 791 i pralnia mechanicz­
na przy ul. Stalina 783.

Ponadto można surowiec ten 
dostarczać do wszystkich składów 
opalowych MHD i PSS w trój- 
mieście.

Wczas? narciarskie
w górskich schroniskach PTTK

Polskie Towarzystwo Turys­
tyczno-Krajoznawcze organizuje 
wczasy turystyczno-narciarskie w 
górskich schroniskach PTTK  w 
Karpaczu, Dusznikach, Szklar­
skiej Porębie i Baraniej Górze.

Informacji udziela i przyjmuje 
wpisy PTTK — Gdańsk, ul. Dłu­
ga 45, teL 325-69.

©VZURY APT?m
Gdańsk — Apteka nr 1, ul. gen. Świer­

czewskiego 32, nr 6, ui Miero­
sławskiego 27 we Wrzeszczu, nr 4, 
ul. OUwska 82/4 w Nowym Porcie, 
nr 21, ul. Jedności Robotnicze) 111 
w Oruni.

Gdynia — Apteka nr 9, Plac Kaszub­
ski 10, nr 20, ul. Bohaterów Sta­
lingradu nr 66 w Orłowie, nr 10, 
ul. Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku.

Sopot — Apteka nr 35. ul. Stalina 715,

TZeah11
TEATR WIELKI W GDAftSKU —

„Wesele Figara“ — godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNf W GDYNI —

nieczynny.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.

K ima
G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Niezapom­

niany rok 1919“ , godz. 16, 18 i 20. 
„ZMP-owiee“  we Wrzeszczu — „Fan- 

fan Tulipan“ , godz. 16. 18 i 20 
„Delfin“  w Oliwie — „Wilhelm Tell", 

godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — „Chłopcy na pozycji",

godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Goplana“  — „Przeklęta wyspa“  — 

godz. 16, 18 i 20.
„Warszawa“  — „panna bez posagu“ ,

godz. 16, 18 l 20.
„Fala“  na Grabówku — „Nędznicy", 

I I  seria, godz. 13 1 20.
„Promień“  w Chyloni — „Kurhan 

Małachowski“ , godz. 17 i 19. 
„Neptun“  w Orłowie — „Bajka o śpią 

cej królewnie", godz. 18 J 20. 
S O P O T
„Bałtyk“  — „Nie ma pokoju pod

oliwkami“ , godz. 15,30. 17,30 1 19,30. 
„Polonia“  — „Uczniowski rewir“  — 

godz. 16, 10 i 20.

Radio na datiert 5  hm.
5.05 — Wiadomości poranne. 6.30 — 

Dziennik poranny. 7.55 — Wiadomości 
poranne. 12.04 — Dziennik południo­
wy. 13.00 — Utwory kompozytorów 
rosyjskich. 13.15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 13.15 — Koncert 
orkiestry łódzkiej. 14 49 — Węgierskie 
utwory popularno-rozrywkowe 15.09
-  Komunikat o stanie wód. 15.10 — 
Audycja dla wychowawczyń przed­
szkoli. 15.15 — Audycja PCK dla cho­
rych. 15 30 — Dla dzieci opow .! Kę­
dzierskiego „Odkrywcy VI części świa 
ta Arktydy“ 16 00 — Wszechnica Ra­
fiowa. 17 00 — Wtad. popolud. 18 30 — 
Fala 49. 18 40 — „Nasze chóry śpie­
wają“ 19 02 — Muzyka ludowa. 19 10
-  Lekcja języka rosyiskiego. 19.30 — 
Muzyka 1 aktualności. 20 00 — „Koro- 
niarz w Galicji" — pow. J. Lana, 
20.20 — Koncert orkiestry krakow­

skiej. 20.58 — Komunikat PIHM dla 
rybaków — tok. stan pogody. 21 00 — 
Dziennik wieczorny. 21,26 — Wiado­
mości sportowe 2200 — Wszechnica 
Radiowa. 22.20 — nagm. oper. Mo­
zarta. 23.50 — Ostatnie wiadomości. 
0.05 Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6 15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków 6 16 — Omówie­
nie programu. 6.17 — „Pozdrawiamy 
przodowników pracy". 16 20 — Muzy­
ka baletowa. 16 50 -  Komentarz ty­
godnia. 17 15 — „Notatnik gdański“ . 
17.25 — Audycia słowno-muzyczna pt. 
„Wielkie imię Szekspira“  — w opr. 
taniny Krausowet i Wandy Obnisktej. 
17.50 -  Muzyka 18.00 — „Z piosenką 
po świecle“  18.15 — Codzienny prze­
gląd wydarzeń. 18.25 — Reportaż ak­
tualny.
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